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Po dwóch latach walki.
Mijają dwa lata, jak  Słowo Polskie, które długo 

łyk i  prawie jedynym istotnym wyrazem, a nawet 
organem polityki Kola polskiego w Wioduiu, naprzód 
zaczęło różnić się z polityką przewodeów Koła i 
rządu, który Koło popierało, później reprezentowało 
mniejszość w Kole i jego komisyi parlam entarnej, 
musiało wnet stanąć wT opozycyi do polityki większo­
ści w kuku, co prawda, zasauniczycli kwestyach, a 
nareszcie podjęło walkę publicystyczną z kierunkiem 
większości i prądami, które ta poluyka wywołała 
w kraju.

W alka ciężka, w warunkach niewdzięcznych, 
w mniejszości, przeciw wiatrowi, przeciw wodzie, 
mając przeciw sobie wszystkie potęgi z gory, a zóie- 
giem okoliczności w dziwnym obłędzie, w jaki kraj 
zapędzono, mając przeciw sobie prądy u dołu, wnet- 
taką „solidarność1* najsprzeczniejszych czynników, 
jakiej dotąd nie bywało.

Przyłączyła się walka konkurencyjna — walka 
zazdrości starych pism przeciw nowemu, które zdu­
miewająco rosło w kraju, zdobywając lieznaną, nie­
bywałą w kraju liczbę prenumeratorów i czytelni­
ków ■— walka brzydka, jak  każaa guestio»  de bou- 
tigue. P rasa walczyła z wziętością konkurencyjnego 
nowego pisma, a udawała, że walczy z jego kierun­
kiem, zasadami, polityką.

Atakowaliśmy rzeczowo, spokojnie kierunek pa­
nujący w polityce, jak  nam interes publiczny w na- 
szem rozumieniu nakazywał, argumentowaliśmy, n ie  
t y k a l i ś m y  l u d z i ,  btaraiism y się p r z e k o n y ­
w a ć ,  dowodzić, argumentować — walczono z nami 
sykofanctwein, insynuacyą, oszczerstwem, podsuwa­
niem motywów wedle własnych inklinacyj oszczer­
ców; nie było infamii, którejby zam nie zarzucono, 
wyzyskano wszystkie publiczne nieszczęścia, by Sło­
wo Polskie Z wypadkami powiązać i M e in  potępić.

P ow stała solidarność przewódców polityki, k tó ­
rej szkodliwość stara liśm y się krajow i przedstaw ić, 
z całym szeregiem  organów dziennikarskich, puszcza­
no na nas istne naganki, szczuto przeciw 'nam  w szyst­
kie instynkta , —  me było fałszu, pospolitego p rze­
kręcania, k łam stw a, — nie było kam ienia na bruku, 
b ło ta z rynsztoka , k tóregoby przeciw  nam  nie uży­
to, a  brały  je  ręce konserw atyw ne, pańskie i lo- 
kaj&kie, rozm aita  służba potentatów , a  naw et lęce  
od szafunku łask  Bożych, od błogosław ieństw a i k a ­
dzidła, słowe® wrzekomo „kato lick ie1' ręee.

Przeciw nam poleczyła „la haine“ cornniune 
wszystkie potęgi.

W alka stała się od mmi osobistą; szarpano lu­
dzi, szargano zwłaszcza jednego. Robiono go wino­
wajcą za wszystko, szukano go tam, gdzie go wcale 
nie było, potępiano go za słowa, których me mówił, 
za artykuły, których nie pisał, za broszury, których 
nie popełnił, za i n t  e r v i e  w y, których wcale me 
,miał.

Kto patrzy na p r a s ę  g a l i c y j s k ą  od dwóch 
lat, zwłaszcza zaś od ostatniej zimy musi się z d u ­
m i e ć  w obec zjawiska niebywałego. Nie ma dnia, 
u kilku gazet nic ma prawie numeru, żeby w nich 
nie było wycieczek, ataków na Słowo Polskie, s trza­

łów z przodu czy z tyłu przeciw jego ludziom. O 
niektórych można powiedzieć, że prawic już tylko 
tem żyją — Buch katolicki miał już zamknąć marny 
żywot, z braku sił żywotnych i wszelakiej racyi bytu, 
a kilku geszefciarzom katolickim powiodło się ska- 
rotować jeszcze kilku możniejszych i naiwną istotnie 
katolicką proboszczowską kieszeń — racyą „konie­
czności walki ze Słowem Polslciem“.

Co najciekawsze! Równocześnie atakując „śmie­
szną", czy „znikomą mniejszość Koła polskiego", 
lub jej kilku reprezentantów, wołając ciągle „was 
je s t kilku", czy nawet „ledwie dwóch*', ba nawet 
„jeden", powołując się, że „ c a ł y  k r a j " ,  „opinia 
całego kraju" je s t po przeciwnej stronie, piętnując 
Słowo Polskie jako organ garstki, która nikogo nie. 
reprezentuje, takich, owakich, zdrajców, karyerowi- 
czów, czy „zarozumialców", wyciąga się wszystkie 
armaty, mobilizuje się przeciw Słowu Polskiemu 
i jego ludziom istne p o s p o l i t e  r u s z e n i e ,  
oblega się Słowo Polskie, jak fortecę, chce się za­
łogę wysadzić, wygłodzić, wysadzić w powietrze, 
chciałoby się ją  wyrżnąć, czy wywieszać, robi się 
istne zasadzki, dybie na każdy ruch. Słowo Polskie 
je s t pod krzyżowym ogniem, pod lunetami ze wszyst­
kich stron, m at nie może zrobić kroku wolnego, 
nie dadzą oddechać...

A l e ż  j e ż e l i  t o  p r a w d a ,  ż e  t o  g a r s t k a ,  
ż e  t o  p o l i t y k a  k i l k u  j e d n o s t e k ,  j e ż e l i  t o  
p r a w d a ,  ż e  to Słowo Polskie n i k o g o  n i e  r e ­
p r e z e n t u j e ,  ż e  m a  c a ł y  k r a j  p r z e c i w  s o­
b i e  —• t o  p o c ó ż  t e n  z a m a c h ,  t a  w r z a w a ,  
t e n  f u r o r ? . . .  Ależ jeżeli to prawda, że kraj po 
waszej stronie, to cóż wam szkodzi opinia jednego 
pisma, kilku iudzi?

Ostatnie dni wywołały istne orgie. Bzucono 
się na a u t o r a ,  b r  o s z u r y  wydanej w Wiedniu, 
której zresztą wcale nic czytano lub niedokładnie, 
b r o s z u r y ,  z a  w.  o r a j ą c e j  z n a k o m i t e  k a r t y ,  
m v ś l i .  i u w a g i ,  obok nied?rZv.czności i absurdów, 
broszury, którą każdy ourazu powinien poznać, jako 
płód pióra obcego spekulanta publicystycznego nie­
pospolitej zdolności, pomimo, że się podpisał „ein 
Polnischer Slaatsm ann“ i wyłapawszy absurda, rzu­
cono oię z niesłychaną forsą n a — R u to  w s k i eg o .

Popełniła to prawie cała prasa — prócz dwóch, 
jeżeli się nie mylimy liberalnych pism — od Czasu 
po Gazetę Narodową, wprost z imienia i nazwiska, czy 
pod osłoną przejrzystą frazesu. Popełniono więc akt 
nieuctwa i niesuinionności.

Autorem broszury pan Bresnitz von Sydaeoff, 
syn redaktora Dehatte, na którą niegdyś starszy  ks. 
Sapieha, Potoccy, Grocholski dawali pieniądze. Na­
padnięto — Rutowskiego. A co to była za radość, 
jak  się ta  zgraja cieszyła. T e r a z  go  j u ż  m a m y !  
— a tu  nic I

Nawet Bartoszewicz z Krakowa także spłodził 
z tego tytułu „ananasa". Ale jeszcze nie ucichła 
wrzawa Bresnitza a już nowa radość. — W  Nowej 
Presie, ładna historya! — Pojawia się nowy inter- 
view z polskim m ę ż e m  s t a n u ,  sporo w tem rozu­
mnych rzeczy, odbiegających od dogmatów w obiegu, 
i D ziennik Polski drukuje dziś na wstęnie wielkim 
drukm m : „Znowu p. Rutowski" i dalejże na bieda­
ka! Otóż na tem miejscu odpowiadamy, że znowu

strzelił kulą w płot: polityk poiski interviewo- 
wany w Nowej Presie — to wcale nie jest Rutow­
ski ! ..

Kończymy. O b j a w y  g o r ą c z k o w e j  w a l k i ,  
j a k ą  z e  Słowem i j e g o  l u d ź m i  t o c z y  p r o w o -  
d y r s t w o K o ł a p o l s k . e g o ,  p r a s a  g a l i c y j s k a  
i c z e s k a ,  ś w i a d c z ą  j u ż  n i e z b i c i e ,  ż e  p o l i ­
t y k a  n a s z a  z r o b i ł a  w k r a j u  k o l o s a l n e  p o ­
s t ę p y .  Już usposobienie Koła polskiego przy końcu 
ostatniej krótkiej sesyi, liczne objawy z kraju, o- 
świadezenia ludzi wybitnych z obozów nam przeciw­
nych, dodawały nam siły do wytrwania w ciężkiej 
walce.

Odtąd mnożą się akcesy do nas co raz szybciej, a 
m o g l i b y ś m y  w yp i s a ć c a 1 y s z er  e g p i e r  w s z o- 
r z ę d n y c h  n a z w i s k  w k r a j u ,  ludzi całkiem wy­
bitnych w krajowem życiu, stojących na przeciwnym 
biegunie w mnóstwie kwestyj, k t ó r z y  s ą  z n a m i  
w d z i s i e j s z e j  k w e s t y i  s p o r n e j ,  pochwalają, 
zachęcają do wytrwania.

Ś l e p a  n a m i ę t n o ś ć ,  k t ó r a  j u ż  o p a n o ­
w a ł a  n a s z y c h  p r z e c i w n i k ó w ,  ś w i a d c z y  
t y l k o ,  ż e  m u s i e l i ś m y  i m z a d a ć  c i ę ż k i e  
c i o s y ,  ż e  i m g r u n t  z p o d  n ó g  s i ę  z k a ż d y m  
d n i e m  u s u w a .  Przewódcy bankrutującego poli­
tycznego kierunku nie posiadają się już z pasyi, a 
służba publicystyczna i spekulanci dziennikarscy, 
którzy na obłędzie politycznym kraju stali, wytężaja 
przeciw nam wszystkie siły.

Musieliśmy nieraz oględnie i dlatego nie dość 
wyraźnie przemawiać. Odtąd podejmujemy wydana 
nam wojnę na całej linii Czas bez parlamentu, bez 
Kola polskiego i jego solidarności. Każdy ma obo­
wiązek wypowiedzieć swoje zdan ie : Gotowiśmy cał­
kiem na jasno postawić różnicę między zapatrywa­
niami naszemi o interesie kraju, narodu i państwa 
i polityce naszej, a polityką panującej więKszości, 
je j motywami i celami.

W a 1 o z y ć b ę d z i e m y  a r g u m e u t a m i  — 
p r o s i m y  o r ó w n ą  D r o ń .  O k r a j  cli  o u z i  — 
n i e ch k r  a j  s ą d z i.

Odczyty J. G. Blocha
na konferencyi pokojowej w  Hadze

(Dokończenie pierwszego odczytu).
Sądzę zresztą, że udowodnię moim łaskawym 

słuchaczom, że pokój zbrojny taki, jaki istnieje obe­
cnie, nie je s t czein innem, jak  tylko osłonioną woj­
ną i że to położenie, które przeszło w stan chroni­
czny w Europie, cięży nad nią w dwojaki sposób : 
z jednej strony pochłania wielką część płynnych ka­
pitałów, t. j. ogółu oszczędności narodowych, zamie­
niając je  w środki uzbrojenia — a z drugiej strony 
przeszkadza kapitałom w podnoszeuiu rozwoju han­
dlu, przemysłu, czynników produkcyi; nie dozwala 
zmniejszyć podatków, a tem samem rozwija socyałizm 
i anarchizm do tego stopnia, że skończy się to wy­
sadzeniem w powietrze obecnego porządku spo­
łecznego.

Ale zapytacie mnie : na cóż to wszystko, skoro 
nie można zapobiedz tej sytuacyi? Po co czynić dya- 
gnozę, skoro choroba je s t nieuleczalna? Nie! choro-

W s z e lk io  p ra w a  z a s t i z e źo u s .

140 z a s z u m F l a s .
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  w  t r z e c h  c z ę ś c ia c h

przoz
J Ó Z E F A  M A S K O F F A .

Hm... mężczyźni nie na żarty sobie poczynaią. 
Aie, słyszeliście? Z Leonem przecież nikt się hic 
nie będzie, nikt się bić nie może, bo on je s t pod... 
infam ią! Co też on zrobi ?

I  rada w radę '„koleżanki" uradziły, iż Orfi­
ckiemu nie pozostaje nic, jak  tylko strzelić sobie 
w łeb!

Uradziwszy to ważne postanowienie, rozbiegły 
jak  stado podsluibanych wróbli, roznosić dalej 

s e plotki i bioto wykrzywionych bucików. In terna- 
cyonalistki, spotkawszy nacyonalistki, odwracały gło­
w y n a to m ias t nacyonalistki, spotkawszy interuacyo- 
nalistki, obrzucały je  wyzywająeemi spojrzeniami, 
yyidocznem oj,ł0) jż partya Leona je s t zrozpaczona 
i uśiłu,e nadrobić pewnością siebie.

rzeczywiście. Położenie Leona było fatalne. 
Ogłoszony za infamisa słowem i drukiem (za­

raz nazajutrz pojawiły bję nowe druki, ogłaszające 
rzecz całą i opatrzone kilkudziesięciu podpisami), 
Leon t r a c ł  głowę, mając przed sobą jedyną drogę 

abicia Stronsli i ego w morderczy sposób, ponieważ 
ten od pojedynku się uchylał.

Do samego świtu, w pokoju Leona partya cala 
zebrana., radziła nad dalszcm postępowaniem.

Uradzić nic nie było można.
Dokoła nich była sieć nadzwyczaj m isterna i tak  

utkana, ze wszystko, co Leon by przedsięwziął, obró­
ciłoby się przeciwko niemu samemu.

Na druk jednak należało odpowiedzieć — dru­
kiem. Partya uradziła, iż trzeba wystawić Leonowi 
świadectwo..- „uczciwości" — i opatrzyć owe świa­
dectwo równą liczbą podpisów, jaką  nosi! manifest 
Strońskiego. Ponieważ Jabłońska znalazła się nagle 
razem ze wszystkimi w mieszkaniu Leona, od niej 
„pożyczono" potrzebną kwotę na owe druki. Aktorka 
rozegzaltowana, rozgorączkowana, patrząca na całą 
sprawę z oświetlenia teatralnego, przysięgała, iż od­
da „ostatnią koszulę", aby zgnieść „tamtych**.

Zredagowanu więc tekst owego ogłoszenia i szło 
teraz o uzyskanie kilka „firmowych" podpisów oprócz 
mniejszego tłumu. Leon rzucił nazwisko Leszcza, 
Farenslieima, owych „grubych ryb", oDecnych na balu. 
Zagórski, który na owo posiedzenie sądu honorowe­
go, wybrał się z żoną i dziećmi, aby pokazać im, 
jak  to rodacy w zgodzie żyją — musiał odprowadzić 
do domu rodzinę silnie poturbowaną i posiniaczoną. 
Niemniej przeto zjawił się, choć późno u Leona i 
dowiedziawszy się o przebiegu narady, natychmiast 
swoje nazwisko na pierwszein miejscu zamaszyście 
położył. Poczem —  oświadczył, jak  Jabłońska, iż 
gotów je s t oddać „ostatnią koszulę" dla sprawy.

Świt ukazywał się szary, gdy całe grono wy­
głodniałe obradowało jeszcze. Chodzik rozpromienio­

ny, dumny z okazanego męstwa, co chwila wyjmo­
wał z kieszeni kaste t i nakładał go na rękę. Niuń- 
ciuś wydawała wtedy krzyki strwożonej kury, co 
w ekstazę wprowadzała Kręekiego i Jabłońską. 
Aktorka i handlowiec nadzwyczaj prędko się poro­
zumieli, zawarli przyjaźń i teraz wyglądali jak dwóch 
rozbawionych uczniaków podczas pauzy klasowej. — 
Kręćki wyśmiewa! zapał Jabłońskiej i po cichu wy­
kazywał jej komiczno strony' tej glacierskiej trage- 
dyi. Okulista co chwila zaofiarowywal się z inter- 
wencyą, z pomocą, z jakimś stanowczem wystąpie­
niem i spełniał av ten sposób rolę Augusta w  cyrku. 
Jaskulska była chora i spłakana, Barumcwajg chmur­
ny i niezadowolony. Nad ranem wypito wszystką 
herbatę — zjedzono okruszyny bułek i nareszcie 
zdecydowano się na rozejście.

Barumcwajg miał udać się do „grubych ryb“ 
z żądaniem podpisów.

Leon niczemu już nie oponował. Czuł, że gra 
rolę fatalną, nieudolną, prawie śmieszną. Miał uczucie 
jakby dobrowolnie przechodził przez rózgi. Fatalny' 
zb ieg ' jednak okolicznożci me dozwolił mu zerwać 
więzów. Należało teraz brnąć dalej.

Był już... zdrajcą — teraz został... infamisem. 
Cóż mu jeszcze ta glacierska przyszłość ukrywała 
w sobie.

Następnego dnia, w południe, przyszedł Barum- 
cwajg z jeszcze bardziej chmurną twarzą. Powracał 
od „grubych ryb" z niczem. Uprzedził go już Stroń - 
ski i wydostał ich podpisy na swój nowy dokument.

Miał bowiem znów wyjść „druk" powtarzający
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'ia nie je s t tak  niepokonana, jak się wydawać może 
— tylko szczerze, bez wahania, a przedewszystkiem 

,bez ukrytych zamiarów zastosujcie środek, jaki wska 
zuja najpotężniejszy na ziemi monarcha, wspaniało- 
jnyślny inicyator konferencyi w U adze: „powstrzy­
majcie bieg uzbrojeń11 — bo je s t on niesłuszny i 
niedorzeczny, a im bardziej uzbrojenia się zwiększa­
ją, tern bardziej wzrasta prawdopodobieństwo wybu­
chu wojny.

Zdajcie sobie tylko sprawę z tego, że przyszła 
wojna z konieczności będzie długo trwała, jak  przy­
znają specyaliści tacy, jak  Moltke, jak  generałowie 
L eer i von der Goltz, a w następstwie nie je s t ona 
możliwa bez wywołania zaburzeń ogólnych, a śmier­
telnych — i że z powodu aktualnej równowagi sił, 
położenie będzie takie same nazajutrz po wojnie, 
jakie było w jej wilię — z tą  tylko różnicą, że zni­
kną owoce długich wysiłków pracy, owoce nauk i 
sztust, że nie będzie już towarów w portach, ani 
majtków na pokładach okrętów, ani uczniów w szko­
łach, ani pieniędzy w kasach — że nie będzie na 
kogo nakładać podatków, że wszystko będzie zni­
szczone, zgładzone, że nie pozostanie nic prócz śla­
dów pożarów i cmentarzy, uczęszczanych przez wdo­
wy i sieroty.

Twierdzą jednak z drugiej strony, że wojna 
jest nieunikniona. Ona nie może zniknąć nigdy, bo 
ta  ewentualność je s t niezgodną z zasadniczem p ra­
wem natury, która tak  samo lubi niszczyć, jak  two­
rzyć. Ażeby cośkolwiek stworzyć, nieuniknienie zni­
szczyć coś trzeba. Wojna je s t jedną z form walki
0 byt — będzie więc istnieć, dopóki ludzkość istnie­
je, a opór, jaki się temu stawia, je s t bezużyteczny
1 bezpodstawny. Już  Byron powiedział: „Chętnie 
wystąpiłbym przeciw wojnie, gdybym nie wiedział, 
że zbawi ona świat od korupcyi i zgnilizny."

W szystkie te  argumenty nie wytrzymują Kry- 
i yl.i. Jeżeli się mówi, że nie ma tworzenia bez ni­
szczenia, to znaczyć to może tylko zastępywanie je ­
dnej formy przez drugą. Ale dziwna rzecz — powo- 
lywać się na prawa natury w tym celu, żeby niszczyć 
jej dzieła, każdą formę w naturalnym porządku rze­
czy zastępuje inna. Ale przecież nie możnaby uspra­
wiedliwić zadania śmierci istocie żyjącej tern, że ta  
istota je s t śmiertelna. Nie można zaprzeczyć użyte- 
> zności środków przeciw zarazie na tej podstawie, 
że epidemia, tak  samo jak  wojna, sprawia zniszcze­
nie, konieczne dla nowego tworzenia.

Nawet w wypadkach, kiedy wojny prowadziły 
do dobrych warników, jak  jedność narodowa, przy­
wracały ona tylko to, co poprzednio wojny zniszczy­
ły — a nie przywróciły tego nawet całkowicie, 
w granieack stworzonych związkami naturalnymi i 
pokojowymi. Co do korupcyi i zgnilizny, którym 
wojna ma kłaść koniec, wystarczy wskazać na k ra­
je, które jak  Szwajcarya, Belgia, Szwecya, Norne- 
igia, od długiego czasu nie prowadziły wojny, a je ­
dnak nie ma tam  nawet pozoru zepsucia i zgnilizny. 
Z arzucają , że wojna była zawsze i zawsze będzie. 
Ale ileż niedorzeczności i potworności nie uznawano 
już warunkami niezbędnymi istnienia ludzkości, 
a więc czemś zupełnie koniecznem, które później 
zostały usunięte i pozostawiły po sobie tylko za­
wstydzające wspomnienie. Był przeciez czas, kiedy 
nikt nie chodził bez broni, ponieważ na każdym 
kroku było się narażonym na napad łotrzyk iw i 
zbrojnych zbójów7. Możnaby twierdzić, ze ten stan 
j zei zy chronił ludzkość od korupkcyi i zgnilizny le­
piej jeszcze, niz wojna.

Byt czas, kiedy sady nie mogły się obejść bez 
tego, co nazywam# wtedy „sądem Bożym" — w celu 
stw ieidzenia winy lub niewinności oskarżonego za- 
pomocą ognia, wody, rozpalonego żelaza. Aż do wie­
ku, w którym żyjemy trybunały te  posługiwały się 
to rtu rą , jako legalnym i nieodzownym środkiem do­
chodzenia sądowego. Sędziowie byli najgorętszymi 
przeciwnikami jej zniesienia, oświadczali, że trybu-

mniej więcej treść poprzedniego lecz bardziej roz­
wlekły i ubarwiony dosadniejszemi wyrażcr.iam: 
Stroński bowiem wierny był lekarskiej zasadzie, iż 
należy często podawać choremu lekarstwo, abj tenże 
pamiętał, iż je s t chory. Starsi panow ie nie wchodząc 
bardzo w grunt całej sprawy, dali „baronowi* swe 
podpisy. Prosił grzecznie, zresztą pochodził z dobrej 
rodziny. Dlaczegóż mu oumawiać tej przysługi?

Gdy Barumcwrajg zjawił się w godzinę później, 
zastał bardzo zakłopotane miny starszych panów 
i otrzymał odmowną odpowiedź. Nie nalegał, po­
wrócił na Glacierę i zajął się wydrukowaniem ode­
zwy, tak  jak  była, bez szumnych nazwisk. Teraz, 
zaczął się literalnie turniej drukowanych świstków, 
które sypały się na całą kolonię polską, niema1 co­
dziennie. To co przeciwnik jeden ogłaszał, drugi de­
mentował. W reszcie trudno juz było połapać się, gdzie 
prawda a gdzie kłamstwo. Kolonia bawiła się w naj­
lepsze. Od dawna nie pamiętano tak ożywionych 
f i x ó w.  Dwom studentkom wypowiedziano mieszka­
nia z powodu owydłt licznych posiedzeń, przeciąga­
jących się do dnia białego.

Pewnego poranku wpadł do Leona okulista.
— Gdzie szpicruta! —  zaw7ołał z progu.
Leon cały porauek straw ił na oczekiwaniu li­

stonosza z umówioną wieścią od Mazi. Lecz — czc-

nal karny je s t bez tortury niemożliwy. \ż  do końca 
wieku ubiegłego palono w Europie żywcem na pod­
stawie sądowego wyroku, czarownice, ponieważ uwa­
żano to jako konieczny warunek walki rodu ludzkie­
go z demonem. To wszystko zdawało się tak  zwy- 
czajnem, naturalnem, nieuniknionem, jak  dziś jeszcze 
w7ojna niektórym ludziom nieuniknioną się zdaje. 
Specyaliści zajmowali się bardzo sumiennie wynaj­
dywaniem nowych, narzędzi tortury, widząc w7 tom 
obowiązek wójcie państwa i oddaną mu usługę.

A jednak dzisiaj, słyszymy o tern wszy siki em 
ze zgrozą; z najgłębszą litością wspominamy tysią­
ce ludzi, którzy byli oiiaranii niedorzecznych prze­
sądów i okrucieństw, Z przerażeniem rzucamy okiem 
na narzędzia tortury i nie możemy sobie wyobrazić, 
jak  mogli się znaleść ludzie poważni i szanowni, 
sędziowie chrześcijańscy, którzy mogli ze spokojem 
i pogodą spoglądać na to rtury  i na krew ofiar, prze­
konani, że tak  być powinno.

Te przykłady są we wszystkicm analogiczne 
z tą  obojętnością, jaką się dzisiaj okazuje wobec 
tych masowych narodów, które nazywają wojną. 
Gdyby ludy doszły do tego, żeby się odzwyczaiły 
od wojny tak, jak się odzwyczaiły od nieustannego 
rozlewu krwi po drogach, od „sądów7 Bożych", ed 
inkwizycyj, od palenia żyw7cem czarownic i od to r­
tury  — to wweszcie skończyłyby na tern, iż na woj- 
lię zapatrywałyby się jako na rzeż ludzką, wytwór 
urządzeń niedoskonałych, ow7oc przesądów7 i pozosta­
łość barbarzyństwa.

Idzie więc o to, ażeby w strząsnąć tą  potęgą, 
której siła opiera się na przyzwyczajeniu. Te smutne 
i zbrodnicze zwyczaje, które wstyd czyniły wiekom 
minionym, nie ustały nagłe, a dopiero po długich i 
zaciętych walkach przeszły w7 dziedzinę wspomnień. 
Niecimy ci, którzy przeczą dziś jeszcze możności 
usunięcia wojen, przypomnieli sobie, źo był czas, 
kiedy walczy la prowineya z prowuicyą, miasto z mia­
stem. Czyż jednak dzisia j nie wydaje nam się czemś 
bajecznem, żeby mogła wydać wojnę W estfalia Pro­
w incji nudreńskiej —  albo Bretania Nonriandyi?

Tezy moje — obawiam się —  będą wąiti się 
wydawały zbyt śmiałemi, a skoro mi zrobiono opinię 
apostoła-propagatora pokoju, będziecie skłonni do 
uwierzenia, że moje opinie płyną jedynie z senty­
mentalizmu i że są skutkiem tego nacechowanie 
stronniczością Tak nie je s t — i wcale nie uprze­
dzałem się na rzecz pokoju, kiedy zabrałem się n a­
pisania mojej książki. Przeciwnie, pisałem ją  w7 celu 
militarnym. Krótki czas, jaki pozostaje na moje kon­
ferencje, nie będzie stracony, skoro wam pozw7oli 
rzucić okiem za kulisy tych urządzeń, które nazy­
wamy przygotowaniem do w7ujnyr.

Z d L z z lG z e jn J L o .
Po pięcioletniem wygnaniu w7raca na ziemię oj­

czystą człowiek, któremu wyrok sądu wojennego wy­
cisnął był na czole piętno zdrady — wraca po to, 
ażeby po raz wtóry poddać się sądowi, bo wyrok 
pierwszego sądu, jako podstaw prawnych pozbawio­
ny, został przez wielki trybunał kasacyjny zniesiony. 
W raca w charakterze me skazańca, ale obżałowa- 
nego, który7 ma się usprawiedliwić z zarzuconej mu 
strasznej zbrodni zdrady kraju — wraca jako kapi­
tan armii francuskiej, o którym dopiero sąd ma orze­
kać, czy godzien jes t nosić szlify — wraca, po prze­
prowadzonej wielkiej rozprawie, z której się okazało, 
że pierwszy sąd był w błąd wprowadzony7, a doku­
m enty  służące za pozorny dowód winy — sfałszo­
wane. Nie ma dość bujnej wy obrazili, ażeby można 
przedstawić sobie ten ogrom cierpień, jakie człowiek 
ten przebył. A choćby7 nawet wierzyć — co d: iś 
chyba trudno — żc był istotnie winny, to i w takim 
razie pięć la t wygnania, zdała od ziemi ojczystej, 
w zupełnej więzienne7 samotności, w odosobnieniu od

kał napróżno. Widocznie dziewczynę schwytano, 
on jednak jeszcze się łudził i ciągle czekał.

— Jak a  szpicruta? —  zapytał nagłe wyrwany 
z koła smutnych myśli.

—  No... ta... Farbacha..., patrzcie, co om
piszą- , r-

I  rzucił na stół nowy druk, w którym karbach 
tryumfalnie udowadniał, iż Leon uciekał przed jego 
razami, pozostawiając mu plac boju, nawe bez próby 
obrony.

Leon przeczytał, lecz powoli te wrzystkie 
obelgi, kłamstwa, paszkwile zaczynały na nim wy­
wierać dziwne wrażenie. Zdawało mu się, źu to me 
o nim mowa, że to ktoś inny jes t w tej całej spra­
wie zainteresowany.

— W ięc jakże... gdzie szpicruta? Należy udo­
wodnić, że wyrwaliście mu szpicrutę z ręki i porwa­
liście ją  w kawałki. Potem s p i s z e m y  nowe o ś w i a d ­
c z e n i e  i wydrukujemy.

Drzwi otwarły się z łoskotem.
W eszła Niuńciuś, za nią nieodstępny Chodzik. 

Niuńciuś miała minę kobiety zdecydowanej na 
wszystko, Chodzik zaś mężczyzny, który zdzk ła ł 
wiole. Sorbonistka odziana była w kolet z wysokim 
kołnierzem i na czubku głowy miała amarą*towy 
aksamitny kapelusz. Dół sukni za to był porządnie

rodziny, od życia, od ruchu umysłowego, od świata 
całego, w strasznej bezczynności, zmuszającej do 
ciągłego rozdrapywania swej rany, do ciągłego dro­
czenia się niewypowiedzianą tęsknotą za rodziną, za 
dziećmi — to wszystko je s t to r tu rą , w razie istotnej 
winy zasłużoną, ale tak  s traszn ą , że trzeba chyba 
nie mieć ludzkiego serca w piersi, aby nie uczuć 
głębokiej nad tym nieszczęśliwym litości. Res sa­
cra — miser, a cóż dopiero, jeżeli ten miser cier­
piał — jak  się zdaje — niewinnie.

A kiedy wraca i ma stanąć ponownie przed 
sądem, żona jego chce na czas sądu zamieszkać 
iv mieście, gdzie sprawa toczyć się będzie. I ona 
przebyło całti piekło cierpień. Co się dziać musiało 
w duszy kochającej kobiety, gdy wiedziała, choć nie - 
widziała, że nud mężem jej łamią szpadę, że zdzie­
ra ją  mu szlify z munduru, że na dożywotnie więzie­
nie i wygnanie wywożą go za morze, na ową wyspę 
„czarcią*, której sama nazwa przeraża — gdy przed 
dzieckiem wlasnoin zatajać musiała niedolę ojcow 
ską i tę h a ń b ę , jaka w jej przekonaniu niewinnie 
ńa niego spadła — gdy potem wśród walki o wymiar 
sprawiedliwości miotana nieustannie między nadzieją 
a rozpaczą, targana ciągłą obawą o życie, o zdro­
wie umysłu i ciała tego przez nią ukochanego, a tak 
nieszczęśliwego, nie mogła mu nieść żadnej ulgi ni 
pociechy.

Ta kobieta chce dziś być w miejscu, gdzie sąd 
drugi nad mężom toczyć się będzie. Może jej po­
zwolą zobaczyć, go pi „ynieść mu uigę, dodać mu o- 
tucliy. A przynajmniej niech wio — żo je s t tam du­
sza kochająca, czująca z nim, dzieląca jego cierpie­
nia i jego nadzieje, czuwająca nad nim.

I  tę kobietę — ściga zawiść partyjna ściga fa­
natyzm antysemitów i tak zwanych nacjonalistów do 
tego stopnia, że r o z p i s u j ą  l i s t y  d o  w ł a ś c i ­
c i e l i  d o m ó w  m i e s z k a l n y c h  i h o t e l i  
z p o g r ó ż k a m i ,  ż e b y  n i e  w a ż y l i  s i ę  w y ­
n a j ą ć  m i e s z k a n i a. n i e s z c z ę ś 1 i w e j ż o ­
n i e  n i e s z c z ę ś l i w e g o  c z ł o w i e k a .  J e s t  to - 
objaw takiego z d z i c z e n i a ,  że czytając to, mo­
żna zwątpić o naturze ludzkiej. Jedni pod hastem 
chrześcijańskiem zadają klam podstawowej zasadzie 
etyki chrześcijańskiej, tej miłości bliźniego, która 
je s t treścią chrześcijaństwa — drudzy pod hasłem 
patryotyzmu i narodowości rzucają w naród swój peł­
ną garścią ziarna fanatycznej nienawiści, która za­
wsze działa rozkładowo. Jedni i drudzy wyrzekają 
się wręcz człowieczeństwa. Bezlitośnie ścigać nie­
szczęśliwą k o b i e t ę ,  gdy w nieszczęściu swojem i 
swego ukochanego męża szuka ulgi i duchowej pocie­
chy7 —  zamykać przed nią, jak  przed zapowietrzoną 
wrota domow prywatnych i zajazdów, ażeby nie mo- 
gia podczas ostatniego a.ntu tiagedyi męzowslclej być 
z nim i przy nim —  byłoby haniebne, .dzikie, nie­
ludzkie, nawet iv takim razie, gdyby wina jej mężu 
była niewątpliwa. J e s t  to nowy smutny objaw zdzi­
czenia, zatracenia uczuć l u d z k i c h ,  zupełnej ety­
cznej aberacyi w chwili, gdy kona już stulecie, któ­
ro pod hasłami ludzkości żywot swój zaczynało

3 , -

P a r a  g r a f  14 w r o b o c i e .  Na tej podstawie 
rząd ogłosił dziś rozporządzenie cesarskie, mocą 
którego wybierać się mają podatki i opiaty na po­
krycie potrzeb państwa w drugiem półroczu r. 1899. 
P o 1 i t  y k a o r  d y n a u s ó w rozgości! a się na dobre 
w Austryi. Ostatni budżet państwa konstytucyjnie 
uchwalony był jeszcze w styczniu r. 1897, od tego 
czasu co kw artał lub co półrocza budżet państwowy 
ogłasza się §. 14. J e s t e ś m y  w e r z e  z u p e ł n e ­
go  a b s o l u t y z m u ,  który tem się różni od despo­
tyzmu rosyjskiego, że autokrata rosyjski ma przy 
boku swym R a d ę  p a ń s t w a ,  mianowaną orzoz ca­
ra, złożoną z najwyższych dygnitarzy państwa i s e-

oblocouy, a rękawiczki ujawniały zupełny bruk 
guzików.

Amaryllis bił jak  maczugą od jej łona, a modne 
te perfumy wypełniły natychmiast całą przestrzeń 
pokoju Leona.

Nie witając się z mężem, Niuńciuś zasiadła na 
krześle, rzucając ciągle ukośne wejrzenia na Chu­
dzika, ten zaś rozpoczął rozmowę od rzucenia na 
stół nowego druku Farbaclia.

— W łaśnie... ja  to samo przyniosłem... teraz 
należy odnaleść szpicrutę i ogłosić, że jes t tam 
i tam  do obejrzenia. Gdzież szpicruta?

Leonowi zdawało się, że ten wyraz je s t świ­
drem, który mu się w mózg wkręca.

— Nie w iem ! — odparł. — Rzuciłem na zie­
mię. Ktoś podniósł...

— Ale kto ?
— Nie wiem.
— Może zauważyliście kogoś ze znajomych 

wśród tłumu, ten może być świadkiem.
Leon przypomniał sobie, iż Wilhelminka prze­

chodziła właśnie, lecz zaciął usta i nie wymówił 
jej imienia. Od chwili owej katastrofy Wilhelminka 
nie dała znaku życia o sobie. On zaś w swem zgnę­
bieniu moralnem nie chciał pierwszy zwracać się po 
jałmużnę dobrego słowa... (0. d. n.).
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' na t  r z ą d z ą c y ,  złożony z ludzi o wysokiej inteli­
gencja. Austrya zaś rządzi się ustawami, które dla 
niej uckwala parlament węgierski a ogłasza mecha­
nicznie §. 14 bez inteligencyi.

** *
Równocześnie z A ustryą padło drugie, niegdyś 

wolne, z pod ucisku m ałych despotów w ybijające się, 
piękne nadzieje narodowego rozwoju zapow iadające 
państwo w sidła międzynarodowej rcakcyi. Ziedno- 
.czona I ta lia  przechodzi obecnie ta k ą  sam ą Jtryzis, 
ja k  A ustrya. R ządzący m inister genera ł P e l l o u x  
wykonał zam ach stanu  i ogłosił d ek re ta  królew skie, 
ograniczające wolność zgrom adzeń, wolność stow a­
rzyszeń i wolność prasy .

T r e s u r a  r e a k c y j n a  pracuje wszędzie i 
zawsze tymi samymi środkami gwałtu i ciemięztwa 
i doprowadza do jednakowych rezultatów  poniżenia 
i upodlenia jednostek na korzyść wywyższenia władzy 
despotycznej — a w rezultacie do upadku państw 
i narodów. Po pięćdziesięcioletniej z chwałą prowa­
dzonej przez inteligencyę miejską we Włoszech walce
0 wolność i niezależność zjednoczonej Italii, po 
ugruntowaniu tronu dynastyi Sabaudzkiej, ..a wzgórzu 
kwirjmalskiem nastąpiła krótka epoka rozwoju we­
wnętrznego. Od lat kilkunastu atoli, od czasu, jak  
ster rządów objął po raz pierwszy, niegdyś bohater 
.z walk o niepodległość a później condotier królew­
ski Farnccsco Crispi — reakcya podniosła głowę 
w7e Włoszech.

Kilka dni rozruchów w Medyolanie w maju 
roku zeszłego wystarczyło, żeby na czele rządu po­
stawić generała z nawyczkami kasarnianemi, żeby 
elablować reakcyę, żeby skonfiskować • wywalczone 
przez rewolucyę prawni wmlnośeiowe, żeby doprowa­
dzić do zamachu stanu i do rządów dekretami kró­
lewskimi. Już  wszakże są s k u t k i  t r e s u r y  r e a k ­
c y j n e j .  ""

Wybory municypalne w środowiskach inteligen­
cyi włoskiej, w miastach północnych Włoch, będą­
cych jeżeli nie sercem, to niezawodnie głową Italii, 
wykazały, że ludność miejska nie zniesie absoluty- 
stycznych zachcianek dynasty Sabaudzkiego. Medyo- 
lan, Turyn, Genua, najbardziej pełne kultury nowo­
żytnej, najbogatsze i najludniejsze m iasta stanęły 
do wyborów gminnych — i przyniosły zwycięstwo 
stronnictwom opozycyjnym : republikanom, radykałom
1 socyalistom. W duchowej stolicy Włoch, w Me­
dyolanie, w którym szalał „uspokoiciel powstania" 
brutalny generał Bava, dwadzieścia tysięcy głosów 
republikańskich pobiło na głowę dwa razy mniejszą, 
bo ledwo 10.000 głosów liczącą partyę monarclii- 
czną. W gnieździe rodzinnem, w kolebce dynastyi 
Sabaudzkiej, w Turynie, zwyciężyli socyalićci. Mógł 
Giolitti w Izbie na Monte Cit.orio wskazać na te 
symptomatyczne i dla monatyhii w Italii złowrogie fa­
kty — jako na protest kraju i jego intolf&encyi 
przeciw zapędom absolutyzmu i zachciankom despo­
tycznym.

Walki obecne w Italii mają wielkie, światowe 
dla kultury europejskiej znaczenie. Jeżeli dziś zwy­
cięży reakcya — jutro upadnie tron.

T resu ra  reakcyjna m a tę  właściwość, żc sięga 
tylko po koniec swego nosa, żyje z dnia na  dzień, 
a przygotowywa fata lne  ju tro .

Na gruzach reakcyi zawsze wolność wznosiła 
swoje sztandary.

** *
Gabinet W aldeck-Eousseau z swymi dwoma 

ministrami - socyalistami i z generałem „okropnym 
Wursalczykiem" na czele, odniósł wczoraj stanowcze 
zwycięstwo w Izbic i Senacie. W Senacie rząd ma 
wielkie poparcie, oświadczenie rządowe Senat przy­
jął 187 glosami przeciw 25; w Izbie większość rzą­
dowa wynosi zaledwie kilkanaście glosow; program 
rządu przyjęła Izba 263 przeciw 237 głosom. Dłu­
giego życia nikt we Francyi temu gabinetowi kon­
cen tracji republikańskiej nic u róży. Rząd, który gło­
śno oświadcza, żo „w licznych politycznych i ekono­
micznych kwestyach zdania ministrów się rozcho­
dzą", je s t świadomym swego zadania ..uratowania 
yepubłiknńsldoj formy rządu", przed zakapturzonymi 
nieprzyjaciółmi Rzeczypospolitej i swego obowiązku: 
natychmiastowego ustąpienia po dokonaniu swego 
zadania.

Adam Maniero nazywa gabinet W aldeek-Rous- 
seau le mbiistere dit Salut, Public.

Poseł Clemenceau nawołuje nowy gabinet do 
jn-acy a V action w niedzielnym numerze VAurorę. 
Żadnych programów, żadnych mów, żadnych słów, 
tylko des actes, des actes, des actes le jdiis tót possi- 
ble, des actes clairs, des actes methodiques...

Rząd musi przywrócić dyscyplinę w .armii, której 
pułkownicy i brygadyerzy w rozkazach dziennych ro­
bili politykę na własną rękę.

Rząd musi stłumić tę rewolucyę sztabowców, 
przywrócić posłuch prawa i utorować drogę swobo­
dnemu tokowi sprawiedliwości.

W tein tkwi jJęd  rola i z tem się też kończy.
Więzień z Czarciej wyspy dobija do brzegów 

Francyi. Z chwilą kiedy „Sfax“ wysadzi go na ląd 
i sąd w Ronnes rozpocznie swą rowizyę — zadanie 
m inisterstwa Waldock-Romsseau będzie najcięższe. 
Po wyroku w Rennes —  Francya wyda swój wyrok 
o gabinecie koncentracji republikańskiej.

Ze spraw  krajowych.
( Ustawy komasaeyjne).

Od osób z W iednia przybyłych, dowiadujemy 
6ię, iż projekty ustaw komasacyjnycłi na przedosta­
tniej sesyi sejmowej uchwalonych, po póllorarocznem 
przeleżeniu się w biurach ininisteryalnych, powrócą 
do Sejmu. Miało zapaść postanowienie nie przed­
kładać ich do sankcyr Powodem tej decyzyi mają 
być różne sprzeczności i niedokładności, jakie się 
wkradły do projektów przez to, iż Sejm odmien­
nie od wniosków Wydziału krajowego, zamiast uchwa­
lić najprzód ustawę o komasacji gruntów rolnych, 
uchwalił poprzód projekt o dzieleniu wspólnych 
gruntów.

Ustawa o komasacyi zawierała wiele postano­
wień wspólnych także dla ustawy o dzieleniu grun­
tów i ta  druga ustawa powoływała się tylko w do­
tyczących przedmiotach na poprzednią. Ponieważ je ­
dnak referent komisyjny opracował i przedłożył Sej­
mowi do uchwały pierwej tę  drugą ustawę tj. o dzie­
leniu gruntów i do niej przeniósł z ustawy komasa- 
cyjnej niektóre z tych wspólnych postanowień, in­
nych znowft wcale nie zamieścił, — wynikły stąd 
niejasności, a nawet sprzeczności. Nadto wskutek 
wyrzucenia z projektu Wydziału krajowego o koma­
sacyi kilku paragrafów, nastąpiła zmiana w oznacze­
niu liozbowem paragrafów.

Mimo to, pozostawiono w postanowieniach, któ­
re powołjwały się na dotyczące paragrafy, te same 
liczby paragrafów, jakie były umieszczone w pier­
wotnym projekcie. —  Ztąd bałamuctwa i dziwolągi I

Takre informacjm ustne otrzymaliśmy z W ie­
dnia. Dowiadywa):śmjT się o bliższe szczegóły w kom- 
petentnem miejscu, lecz resk iyp t ministeryalny tu 
jeszcze nie nadszedł.

W  każdym razie faktem jest, iż ustawy nie- 
otrzymają sankcyi dla jakichś błędów niemal tylko 
formalnej natury, których to błędów jednak można- 
by się b jio  snadno ustrzedz, g d y b y  S e j m  m i a ł  
w i ę c e j  c z a s u  do d y s p o z y c y i .  Nie po raz 
pierwszy tedy interesy kraju cierpieć na tem mu­
szą! Nie po raz pierwszy wracają z tego powodu 
niesankeyonowane ustawy z Wiednia — boć trudno 
przecież żądać, aby projekty ustaw, które zaledwie 
mogą być „ p r  z e p y t l o w a  n e “ i które odrazu 
w komisyach sejmowych pisane były „na kolanie", 
mogły być wzorowemi. W szak ów lioirat wiedeń­
ski —  potrzebował aż półtora roku, aby przestu- 
dyować powyższe ustawy komasacyjne — a nasz 
Sejm był z niemi gotów w kilku tygodn iach!

. - . L W Ó W
p rze z  Je rze g o  BranCesa.

(Ciąg dalszy).
A jeszcze kilka słów o damach lwowskich, któ­

rym muszę wyrazić wdzięczność, że jeszcze przed 
nioiem przybyciem zebrały adres, który, we wspa­
niałej oprawie, zaopatrzony w 2.000 podpisów, został 
mi wręczony pudczas uroczystości Sobieskiego. Mam 
to wrażenie, że tu taj w życiu towarzyskicm mniej 
się widzi kobiet, niż w W arszawie. W iększa część 
zebrań towarzyskich, na które mnie tu proszono, 
były zebraniami męskiemu Gdy miasto je s t mniej­
sze od W, ir.sza wy, panuje tu ściślejsza etykieta. 
Społeczne różnice są tu bardzo ściśle przestrzegane. 
Do najwyżej stojących dam przemawia się zawsze 
z tytulaturą, co niojem zdaniem sprzeciwia się do­
bremu smakowi i szykowi a zawsze brzmi nieco pro- 
wincyonalme. Niektóre z najbardziej arystokiaty- 
cznych pań, mają może ton nieco bezwzględny. J a  
co do mnie nie mam najmniejszego powodu do uża­
lania się na to — bo wszyscy okazywali mi osobi­
ście najwyszukańszą grzeczność. Ale słyszałem ostre 
uwagi, mężczyznom w oczy wypowiedziane, któro ci 
musieli przyjąć z uśmiechem, bo takiej wielkiej da­
mie wszystko' wolno.

Dla niezamężnych młodych osób przepisy towa­
rzyskie są tak surowe, jak we Francyi. Młoda pa­
nienka bez wyjątku nie wychodzi nigdy sama, ani 
w dzień ani wieczorem i słyszałem je wypowiadające 
namiętnie, jak  zazdroszczą pannom północy ich nie­
zależności, o której tyle słyszały.

Typy kobiece w Galicyi są bardzo powabne, 
chociaż może me zupełnie tak  piękne, jak  w Króle­
stwie Polskiem ; rasa  stanowczo jes t mniej czysta. 
Ale i tu, jak  w ogóle na polskiej ziemi, spotkać mo­
żna czasem przy uroczystości albo w kole towarzy- 
skiom zjawisko kobiety tak uroczej, że doznaje się 
pewnego rodzaju żalu, na myśl, że się jej zapewne 
już więcej nie ujrzy.

Między paniami spotkałem tu niejedną z zadzi- 
wiająccin zrozumieniem i poczuciem sztuki — nie­
które, znały nawet najmniej sławnych m alarzy i obra­
zy i najrzadziej zwiedzane miasta Italii — i inne, 
cdiociaż ninioj bogate i mm ej W świecie bywałe, 
objawiały jednak głębokie poczucie sztuki w jej 
wszystkich postaciach. Milo mi wymienić w tein 
miejscu nazwisko pani M ł o d n i c k i e j ,  niegdyś na­
rzeczonej'zm arłego sławnego m alarza G r o t t g e r a

i jej córki, pani W o l s k i e j ,  jednej z najbardziej 
utalentowanych młodych pań, jakie poznałem, osoby 
z zadziwiającym talentem  do sztuk plastycznych, a 
nie m n ij  . muzyki i poezyi. W pewnej polskiej 
rodzinie, k tóra od r. 1863 żyła w Syryii i Mezopo­
tamii, ponieważ ojciec, człowiek wysoko poważany, 
po powstaniu musiał tam wyemigrować, znalazłem u 
nadzwyczaj pięknych córek niezwykle powabne połą­
czenie polskości z czerni egzotycznem. Panienki te 
mówiły ze sobą równie płynnie po arabsku, jak  po 
polsku albo francusku.

V III
Z wi ilką przyjemnością przyjąłem zaproszenie 

na godzinę ćwiczeń gimnastycznych w lwowskicm 
Towarzystwie „ S o k ć ł “. To Towarzystwo je s t jedną 
z najbardziej znamiennych polskich instytucyj. Obej­
muje ono wszystkie polskie miasta po za zaborem 
rosyjskim, wszystkie miasta starego i nowego świata 
(Chicago tak samo jak  Berlin), w których tylko wię­
ksza liczba Polaków się znajdzie. W samej Galicyi 
ma Towarzystwo to 18.000 członków7 — a z tego 
powodu niektórzy Polacy widzą w niem zarodek przy­
szłego polskiego lYojsija. Z takim zapałem i zami­
łowaniem oddają się tu  gimnastyce, że zarówno mło­
dzieńcy, jak  mężowie nad 60 la t wneku, obok siebie, 
wjTkonują ćwiczenia od najbardziej elementarnych aż 
do najtrudniejszj-ch, takich, które gdzie indziej wy­
konują tylko sztukmistrze. Zdołali np. zaczepieni 
tylko nogami o trapez wznosie się w górę. W  wiel­
kiej sali rozmaite grupy wykonywały równocześnie 
wszystkie rodzaje ćwiczeń od higienicznych począw szj, 
aż do atletycznych. Powitał mnie tu pewien starszy; 
mężczyzna, który po roku 1863 dwadzieścia la t spę­
dził w7 Syberyi. „ Jest to kraj oczerniony" mówił 
z uśmiechem.

Mowę, którą przy mojem wejściu na salę po­
wiedział prezes Sokoła, dr. D z i ę d z i e l e  w i c  z, mo­
gę przytoczyć, z wszystkich bowiem mów, jakie do 
mnie zwrócono, była to jedyna, której rękopiśmienny 
exemplarz mi wręczono. W ydaje nu się ona zajmu­
jącą, z powodu męskiego ducha, jaki ją  przenika:

„Druhowie! Odwiedza nas dziś Jerzy  Brandes, 
duński p i s a r z ................ dla nas przyjaźnie i sprawie­
dliwie usposobiony.

„Przyjaźń w szczęściu to rzecz łatwa —  wT nie­
szczęściu rzadka. Tylko mężowie, mający serce na 
swojem miejscu, żywią szczere współczucie dla sła­
bszych i stoją mężnie po ich stronie.

„W yrzekłem słowo, które w tych murach nie 
powinnoby rozbrzmiewać Jesteśm y dziś jeszcze sła­
bi — to prawda! Ale gdyby szło o samo współ­
czucie, Jerzy  Brandes, z tym swoim jasnym umy­
słem, który wie dobrze, do jakiego celu zmierza, 
miłujący prawdę i patrzący w przyszłość — nie był­
by tak  silnie uwagę swoją na nas zwrócił, jak  to 1 
uczynił. Prawdopodobnie więc szukał on i znalazł 
w nas coś więcej, jak  tylko nieszczęśliwy, a jegoi 
współczucia godny naród. Szukał on i znalazł tych, 
którzy w nieszczęścia i pomimo nieszczęścia naro-1 
dową swą godność zachowują, a wytrwale pracują: 
nad tem, aby co rychlej słabymi być przestali.

„Dowodzi tego jego dzisiejsza bytność w tein 
miejscu. Przybywa do nas nie, ażeby usłyszeć sło­
wa podzięki, nie, żeby wziąć udział w jakiej uroczy­
stości, ale przybywa do naszej codziennej pracy, aże­
by o pracy tej sąd sobie wyrobić.

„W ielce szanowny Panie! Zamiar, jak i cię do 
nas sprowadza, każe mi najserdeczniej cię pozdro-1 
wić i powitać. W itam cię imieniem najstarszego pol­
skiego Towarzystwa gimnastycznego. W  naszym na­
rodzie, który dawnemi czasy pełen był zdrowia i 
dzielności, nie łatwo przyjąć się mogła mjTśl, że to 
zdrowie i tę dzielność narodu trzeba pielęgnować, 
siłę ciała tak  samo starannie wychowywać i wzma­
cniać, jak  się wychowuje i wzmacnia samą silę 
ducha. j

„Po długiej i mozolnej pracy, która _uz oko to 
30 lat trw a i której dziejów tu opowiadać nie będę, 
doprowadziliśmy do tego, że stowarzyszeń naszych 
je s t juz około 100, że 17 z nieb ma już własne bu-' 
dyn U gimnastyczne, i — co dla nas je s t najwa­
żniejsze —  że wszystkie te Towarzystwa połączone 
są w Związku, który na podstawie ustaw uzyskał 
od m inisterstwa spraw wewnętrznych zezwolenie, by 
tworzył samodzielne zwierzehnieze Towarzystwo,7' 
z siedzibą we Lwowie. Podobny Związek istnieje 
w cesarstwie niemieekiem i w Stanach Zjednoczo­
nych. Zadaniem tego Związku je s t jedność i zwrar- 
toty organizacji, a czuwa on toż nad tem, aby na­
sze zamiary zostały spełnione, nasze cele stanowczo 
osiągnięte.

„A teraz jeszcze słowo o naszych celach osta­
tecznych.

„Każdy naród, a  zwłaszcza taki, jak  nasz, 
potrzebuje do swego rozwoju zdrowia, dzielności, 
wytrw ałości potrzebuje jedności i karności. Do celu. 
tego zmierzać się musi na podstawie narodowej, 
pomimo, że z polityką nic to nie ma wspólnego iż e  
nie musi to prowadzić do nieprzyjaznego z innemi 
narodami stosunku. Chcemy być zdrowym i dziel­
nym narodem, ażeby praw naszych bronić i nasze 
obowiązki wobec całości spełniać. A chociaż to jest
jasne i przez się zrozumiałe, są przecież tacy, któ-

's s w n .
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rzy z umysłu w fałszywcm świetle to przedstawiają, 
ażeby sprawie szkodzić.

„Ty, wielce szanowny Panie, który przybyłeś 
tu z tą  szczerą chęcią, ażeby prawdę poznać, bę­
dziesz mógł wyrobić sobie sprawiedliwy i bezstronny 
sąd o naszej działalności. Spodziewamy się też, że 
prawdzie tej dasz wyraz — bo to jes t konieczno” .

Czuje się z tej mowy, jak  gorliwie nieprzyja­
ciele Polski starali się o to, ażeby tę rozległą orga- 
nijuicyę mężów7 narodu silnego niegdyś i bitnego, 
obejmującą ludzi od młodzieńczego wieku, az do 
granic starości, przedstawić jako przygotowanie do 
powstania. (0. d. n.).

By stępy Bolesława Łaiiiwskiego.
„Nie igraj z miłością , sztuka w o aktach Alfreda  

Mussćia.
Najplomienniejszy kochanek, jakiego wydala Fran- 

cya, przypomniał się wczoraj ze sceny naszej. Przy­
kryła go już dawno pleśń grobu, nad którym hulają 
wichry nowych talentów, prądów i upodobań, wyzna­
czono mu sztywne, ceremonialne miejsce w podręczni­
kach literatury i — wielka gwiazda skryła się za nie­
boskłonem. Publiczność Musseta prawie nie zna. Jego 
słoneczne apoteozy miłości, podniebne wyniesienie żą­
dzy, bezpamięciowe upojenia, czerpane w tajemniczej 
rzece gatunku, spotyka się już częściej pod piórem 
anatomio-krytyka, aniżeli w duszy czytblników. Wczo­
rajsza jednak komedya, uiegrana nigdy we Lwowie, 
posiada koloryt bledszy cokolwiek od innych utworów 
Musseta, promienie nie palą jego ogniem zwykłym, 
raczej świecą blaskami pięknej jesieni. Po latach słu­
cha się jej jeszcze z taką rozkoszą !

Musset zostaje wiernym swojemu sztandarowi. 
Jest zawsze rycerzem erotyzmu, trochę jednostronnym, 
ale poetycznym, z płomiennemi oczami, z różami na 
ustach, z zachwytem na czole. Wszystko dokoła jest 
brzj dkie, szare i nużące. Na oibrzymiem baguisku ży­
cia wystrzela tylko jeden kwiat o woni odurzającej, 
o barwach olśniewających: to połączenie się męż­
czyzny i kobiety w miłosnym uścisku Tej swojej filo­
zofii broni i w komedyi wczorajszej. Przeprowadza 
w niej myśl, że kobieta odnajduje swoją treść właści­
wą dopiero w ramionach mężczyzny i że tej treści nie 
zdoła z niej wyrwać nic, nawet tresura klasztorna, na­
ginanie młodej roślinki ludzkiej w kierunku, gwałcą­
cym przyrodę.

Lokatorka Musseta jest  w pierwszej połowie 
sztuki takim sztucznym wytworem askezy. Serce 
ośmnustoleiniej dziewczynki śpi —  a wvobrazuia kąpie 
s:ę w transeedentaluych sferach miłości zazieinskioj, 
podniecana baśniami, ty cli kobiet, które na wiośniauej 
duszy wywierają zemstę za s \ , eie własne niepowodze­
n ie  i klęski. W części drugiej odbywa się ezarowne 
'przebudzenie. Przed ocz; .na dziewicy roztacza „ię no- 
'wy świat, świat wzruszeń i drżeń miłosnych, świai, 
w którym po barbarzyńskiej tresurze odnajduje uako- 
uiec swoją treść ludzką.

P. Ładuowski by ł tym, któremu przypadła wdzię­
czna rola obudzenia kobioty w mniszce. Wielki artysta 
uczynił to z tym samym nieporównanym akcentem ro­
mantyzmu, któiy robi z niego najświetniejszego polskiego 
Romea. Wierzy się chętnie, że ten człowiek, mający 
w duszy ealy ogrom uiewyspiewauych jeszcze pieśni, 
mógł porwać za sobą w świat ekstazy miłosnej —  
swoją Julję, zesłaną od Boga dla pocałunków i ma­
rzeń. Panna Nalęezówua w początkowych aktach grała 
zadziwiająco ładnie —  od chwili jednak, gdy zaczyna 
spadać z jej twarzy gipsowa maska spokoju, nie umiała 
dość subtelnie uwydatnić wzruszeń obudzonego serca.

Musset nie lubił księży. Wprowadził więc dwa 
egzemplarze, nakreślone z olbrzymim sarkazmem i ska- 
.rykaturowane aż do niesprawiedliwości. Ci nieszezęśli- 
,wi lokaje, donosiciele i żarłocy wyszli z całą możliwa 
jaskrawością w doskonalej grze Fiszera i Jaworskiego. 
Publiczność nie gorszyła się bardzo. Może widziała po­
dobne wzorki na scenie życia?...

A. Chołoniewski.

P r zy  o d n a w ia n iu  p ren u m e ra ty , zm ia n ie  
adresu  i  rek lam acyach  na leży  z a w s z e  dołączać 
o p a s k ę  a d r e s o w ą .

Czas odnowić przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie . . . .  3 złr.

miesięcznie . . . .  1 zlr.
I -r a z o w a  2 -ra z o w a

w y s y łk a

Na prowincyi półrocznie 6‘60 ct. 8 '—  ct.
kwartalnie 3 '30 c t . . 4 7—  ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1-35 ct.

P r z y  w y j e ź d z i ©  «I© k ą p i e l  lub
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam n o ­
w y  ą f rd re s , przy załączeniu dotychczaso- 
wej o p m s k i  a d r e s o w e j  dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

Kronika miejscowa.
Lwów, 27 czerwca.

Ju tro :
— 28 czerwcu. Środa, Leona,.II. papieża.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godz. 7

minut 07.
K a s z  f e l j e t o n .  Z początkiem lipca rozpoczniemy 

<w .Słowie Polslciem druk najnowszej powieści znakomi­

tego autora „Pożarów i zgliszcz”, kryjącego się pod 
pseudonimem Z m o g a s .  Powieść ma tytuł; „Barci- 
kowscy“ i celuje zarówno zajmującą intrygą, jak ma- 
lowniczośeią w jej przedstawieniu. „Zaszumi lns“ Mas- 
koffa dobiega już do końcu.

W ybór prezydenta m iasta  odbędzie się 
dziś wieczorem w wielkiej sali ratuszowej, o godzinie 
6-tej. Końcowy ustęp §. 26 ordynacyi wyborczej po­
stanawia, że w czasie wyboru prezydenta Rada miej­
ska ma być w komplecie. Radny, który ha posiedze 
tini się nie zjawi i nie usprawiedhtyi swej nieobecności 
ważną jakąś przyczyną — traci mandat radziecki 
i przed upływem trzech lat nie może być ponownie 
wybranym. Wobec tej „klauzuli” sądzimy, że dziś Rada 
miejska będzie w komplecie.

P r e s y d e a t  T c h o r s n i c t e i  wyjeżdża jutro z mi­
nistrem sprawiedliwości i powróci G lipca. W czasie 
nieobecności prowadzić będzie kierownictwo feądtt wice­
prezydent dr. Dylewski.

U roczyste zakończenie roku szkolnego 
w miejskiej szkole przemyslowo-bnudlowej, w połącze­
niu z wystawą rysunków i prac piśmiennych, odbędzie 
się we czwartek dnia 29 bili. o godz. 10 przed połu­
dniem w sali gimnastycznej szkolą wydziałowej im. 
A. Mickiewicza przy ul. Teatralnej. Dyrekcya szkoly 
zaprasza na ten akt każdego, kogo obchodzi stan szkol­
nictwa przemysłowego.

N au czycie le  lw ow scy  wnieśli do Rady miej­
skiej protest przeciw powierzeniu kierownictwa szkół 
wydziałowych św. Anuy, św. Elżbiety i Czackiego we 
Lwowie kobietom. Sądzą oni, że skoro ustawa mówi
0 „dyrektorach11, to mogą mmi być tylko mężczyźni,
1 zamierzają dochodzić swoich preteusyi we wszystkich 
iustancyach.

Gal. tow. łow ieck ie, jak  się dowiadujemy 
z świeżo ogłoszonego sprawozdania rocznego, liczy 100(k 
członków i podniosło się w ostatnich czasach ogromnie. 
Rozwój, datujący się od niedawna, zaznaczył się za­
mienieniem miesięcznika Łowiec  na dwutygodnik. Dłu­
gi tow. umarzają się szybko i do r. 1900 nie będzie 
ich zupełnie. Dochody wyniosły w ubiegłym roku 4358 
m. Walne zgromadzenie odbędzie się 30. czerwca.

Posi jdce.nie lwowskiego Kola Towarzystwa 
nauczycieli szkól wyższych odbędzie się w środę dnia 
28. b. m. o godz. 7. wieczorem w sali fizyki szkoły 
realnej. Porządek dzienny : Mierzenie czasu świadomej 
reancyi dla zmysłu słuchu i wzroku u uczniów (z de- 
moustracyami). Odczyt p. B. Błażka.

Z prawdziwą radością witamy ten zwrot pomyśl­
ny w łonie Tow. nauczycieli szkół wyższ., którzy zry­
wając z szablonem filologicznym, wprowadzają na po­
rządek swych zebrań kwestye naprawdę żywotne, ob­
chodzące zarówno profesorów, jak i szersze kota.

N iem ożliw ych  gran ic dosięga  uprawiany 
we Lwowie barbarzyński system wywożenia nieczy­
stości. Hermetyczne boczki s ą  w y n a lazk iem  ta k  s tra sz n ie  
rewolucyjnym, że jeszcze gmina nie zdecydowała się 
na przymusowe ich zaprowadzenie, prawdopodobnie 
z obuwy, że Lwów zatrząsłby się w posadach, gdyby  
tę nowość u siebie zaaklimatyzował. Tymczasem zaś 
stosunki są tego rodzaju, że wprost niewiadomo, jakich 
słów dobrać, ażeby je napiętnować. Skandal — to 
jeszcze zupełnie blade Trzebaby chyba pożyozyć sobie 
od dekadentów ich wzmacniającej przyczepki „meia“ . 
Zdarzają się wieczory, że niepodobna przejść ulicami 
śródmieścia z powodu trujących wyziewów. Jeszcze go­
rzej, jeżeli to możliwe, dzieje się nieco dalej od cen­
trum miasta. Donoszą nam z ulicy Szpitalnej, że wła­
ściciele domów od 1. 28 do 38 wylewają nieczystości 
zapomocą pomp na ulicę ( ' 1!), a celuje pod tym wzglę­
dem właściciel realności pod 1. 32. Mieszkańcy nie 
mogą już nietylko otwierać okien, ale nawet wyjść 
z domow, a przed kilku dniami musiano przeciw temu 
panu z pod 1, 32 wzywać policyanta, ponieważ dzięki 
jego praktykom mdhino formalnie. Czyż to możliwe, 
ażeby coś równie ohydnego działo się w mieście sto- 
łecznem. Apelujemy do nowej Rady miejskiej i do sa ­
mego p. prpzydeuta o gruntowną r e f o r m ę  całego spo­
sobu czyszczenia kloak. To już nie drobiazg, nie sprawa 
„złamanego inostka“ , z którym zbyt gorliwi reporterzy 
wędrują, prosto do kancelaryi prezydyalnej, ale kwestya 
bardzo poważna! Baraki choleryczne na wypadek za­
razy nie wiele pomogą, jeżeli takie bezprzykładne lekce­
ważenie zdrowia publicznego trwać będzie dalej!

C sy to w  porządku? Na niedzielnych wy­
ścigach cyklistów przy kasie kazano piacie za bilety 
na krytą trybunę po 1 zł. podczas gdy afisze i pro­
gramy podawały cenę tylko 80 ct. Na zrobioną przy 
kasie uwagę odpowiedziano, że skoro na biletach wy­
drukowana jest cena 1 zł., to tuk ma być, a ogłosze­
nia na afiszach i programach są nieważne.

W  b ia ły  dzień wyciągają zegarki z kieszeni 
przechodniom na ul. Kleparowskiej. Zdarzyło się je ­
dnemu z uczniów gimnazyalnyeli, że rzezimieszek o 
godz. 9 rano na chodniku przyskoczył do niego i usi­
łował wyrwać mu zegarek. Policya nie urzęduje wcale 
w tej części miasta.

Z cyrku. „Jonni” nie traci siły atrakcyjnej, 
jaką zresztą ten gigant całkiem słnszuie posiadł. Pro- 
dukeye jego i wczoraj wywoływały powszechne zdu­
mienie. Bardzo dobrze wypadły również manewry jeż­
dżone przez 8 panów, dalej popis znakomitych istotnie 
jeźdzezyń pauny Richar i Stendrup i występ dzielnego 
jeźdźca parforce  p. Hugona. Pocztowa szkoła dyrekto­
ra Henry zdobyła sobie znowu zasłużony aplauz. Po­
wabna p. Bianca składała dowody niebywałej śmiałości 
jako linoskoczka, a trupa Paoli przedzierzgnęła się tym 
razem z wielkim sukcesem w akrobatycznych klownów. 
Balet bardzo dobrze spełnił swe zadanie.

Dziś po raz pierwszy wystąpią trzy siostry Wal-

lenda, których żywiołem —  woda. uznano je  tez za 
najlepszych i najwytrzymalszych nurków świata. Dość 
powiedzieć, że potrafią, ni mniej ni więcej, jeno prze­
szło 3 minuty przebywać pod wodą. Jestto stanowczo 
największy rekord kunsztu nurkowego i jedna z naj- 
sensacyjuiejszyeh produkcyj, jakie w cyrku widzieć 
można.

Kronika krajowa.
E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gimnazyum w Wa­

dowicach złożyli: Bryzek Ant., Cholewka Wlad., Da­
nek Fr., (Jnliryl Józef, Gołąb Ludw., Gruszeczka Józef. 
Jaslar Adolf, Kołodziejczyk Stan., Kubiezek Józef, Ku­
ska Jaitób, Matlak Alfred, Pęczek Jan, Wądolny Jan, 
Wójcik Fruuc., Wyród Józef, Stiasuy Aleks.

G i m n a z y u m  s i r y j s k i e  ukończyli następujący 
ósmoklasiści: Si. Balicki, Bukowski, Golicki, Kołodziej, 
Smalawski, Hryszaj, Kostyszyu, Krawców, Lewicki, 
Słobodzian, Bazar, Zeller, Dick, Riager i Zaller.

S a n a t o r i u m  d l a  c h o r y c h  n a  p i e r s i  w Za­
kopanem, którego inicyatorami są :  Paderewski, Sien­
kiewicz, Konstauty Branieki, dr. Dłuski i Bruno Aba­
kanowicz z Paryża, zbliża się do urzeczywistnienia. 
Kierownikiem będzie dr. Dłuski i jego żona, która jest 
również lekarzem.

Grunt, zakupiony pod sauatoryum, znajduje się 
na południowym stoku Gubałówki, o 3 kilometry od 
środka Zakopanego, a o kilometr od drogi, prowadzą­
cej do doliny Kościeliskiej, w miejscowości, zupełnie 
wolnej od kurzu i zgiełku, w najlepszych warunkach 
higienicznych. Plan gmachu głównego i budynków bo­
cznych opracował budowniczy krakowski, p. W. Be- 
riuger, kontroli nad planami i budową podjął się pro­
fesor szkoły sztuk pięknych Sławomir Odrzywolski; 
malarz zaś i wyborny znawca stylu zakopańskiego, p. 
Stanisław Witkiewicz, przyrzekł swą pomoc w zasto­
sowaniu motywów tatrzańskich do budowy.

Szkod liw a pogłoska. D ziennik Polski pu­
ścił w obieg pogłoskę datowaną z WTednia, jakoby 
subweucya rządowa dla polskiego gimnazyum w Cie­
szynie była zapewniona. Otóż Gwiazdka Cieszyńska 
donosi, że Silesia stauowezo zaprzecza tej wiadomości 
— - potem od siebie dodaje:

„Prasa polska nie powinna niepotrzebnie powta­
rzać pogłosek, które, jak  zawsze, tak i teraz obracają 
się na na naszą szkodę. Jeśliby to mial być zręczny 
mauewr z Wiednia, to trzeba być bardzo ostrożnym i 
nie pisać nigdy, że już jest to, czego nie ma. Silesia  
widocznie spodziewa się, że ks. kardynał Kopp i dr 
Haase udaremnią zabiegi Koła polskiego” .

S p o c z y n e k  n i e d z i e l n y .  Po 5-letnich stara­
niach uzyskali pomocnicy fryzyerscy w Krakowie spo­
czynek niedzielny. Ouegdaj po raz pierwszy wszystkie 
zakłady fryzyerskie były zamknięte

W  s p r a w i e  z a j ś c i a - . w  B r z e ż a n a c h ,  opi 
sanego niedawno w Słowie Polakiem o trzy m u jem y  n a ­
stępujące pismo :

„Podana pod „Grzeczny m ajor” w Słowie P ol­
slciem z dnia 9 b. m. nr. 135 wiadomość składa się 
bądź to z mylnycli, bądź też z wypaczonych szczegó­
łów, a mianowicie:

Prawdą jest, że pokój nr. 3 na II. piętrze w ho­
telu „Europa” w Brzezauueli został zamówiony ze szcze­
gólnych powodów służbowych na dzień 5 b. m. wy­
raźnie dla mnie, a z winy służby zajął go podróżny, 
którego nazwiska i godności wcale mi nie podano;

„prawdą jest dalej, że na skutek moich przed­
stawień, przeznaczony dla mnie pokój nr. 3 został 
wobec braku duplikatu klucza otwarty przez ślusarza, 
którego przy wolał kelner;

„ p ra w d ą  jest nakonteo, że należący do nieznane­
go mi gościa pled, jakoteż ręczny jego pakunek podróżny, 
przeniesiono do wolnego pokoju nr. 6 na I. piętrze te­
goż hotelu, wobec czego gośó ów żadną miarą nie zo­
stał pokrzywdzony co do swego pomieszczenia”.

Lubaczów, 27 czerwca 1S99.
Lim bę, major. 

N a  I I ,  z ł o t  S o k o ł ó w  okręgu krakowskiego 
w Buclrui, wybierają się z sąsiednich gniazd liczne de- 
legaeye Nawet dalsze gniazda będą reprezentowane. 
Lwowiacy, nie zważając na trudy i koszta podróży, 
staną w pełnym plutonie. Nowy prezes związku dr. 
Fiszer będzie reprezentował w Bochni Związek pol­
skich towarzystw sokolich.

H r a b i a  r o b o t n i k ,  Z Tarnopola eonoszą mim, 
że przy budowie realności adwokata B. pracuje tam 
jako dzienny roDotnik przy fundamentach lir. Kalinow­
ski. Z pełnym szacunkiem jesteśmy dla tego hrabiego. 
Niejeden hrabia bez zajęcia mógłby sobie braC z niego 
przykład.

W y s ta io c i r o b ó t r ę c z n y c h  kursów praktycznych szko­
ły im. królowej Jadwigi odbędzie się w dmach 28 i 29 cze-wca 
w domu przy ulicy Batorego 1. 30, naprzeciw gimnazyum Frań 
ciszka Józefa. II. piętro.

K o n k u r s  ogłasza dyrekcya domen i lasów na posadę 
dwóch praktykantów rachunkowych z terminem do 18 lipca br.

L ic y t a c y e  o fe r to w e  o d b ę d ą  s ię :  W starostwie stryj- 
skiem, w celu oddania w przedsiębiorstwo budowli konserwacyj­
nych na gościńcach państwowych w stryjskim okręgu budowni­
czym dnia 12 lipca br.

W prezydyum sądu krajoweg’o wyższego we Lwowie na 
oddanie w przedsiębiorstwo do budowy skrzydła do gmachu są­
du obwodowego w Ztoczowie dnia 1T> lipca o godz. 10 rano.

W biurze intendantury 1 korpusu w KraKowie w celu za­
bezpieczenia drzewa opalowego dla rozmaitych stacyj dnia 11 
lipca o godzinie 9 rano.

K o ło  o g r o d u  m ie js k ie g o  znaleziono pularas z pic- 
niądzmi. Wewnątrz znachodzi się między^ papierami bilet kole­
jowy ze Złoczowa i rach. wystawiony na panią Zborowską. 
Fulares może właścicielka odebrać w magazymie Schayerów.

Z m a rli:
W Kołumyi: Michał Juim iak, auskultant sądowy, w 33 

roku życia.
t
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l "Popis uczni szkoły muzycznej Karola Mikulego 
odbędzie się w dniacii 27, 28, 30 czerwca i 1 lipca 
pa południu w godzinach od 3— 7, w sali Domu Na­
wodnego.

G abryelski (K rzysztcfory, K raków ) sprze- 
laje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
S teinw ay po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r ' t e a t r u  h r .  S k a r b i ,a :
We wtorek 27 bm. „Mazepa", tragedya w O aktach Sto 

wackiego. 1J. Ładnowski wystąpi w roli Wojewody.
W środę 28 bm. nie będzie przedstawienia.
W czwartek 29 bm. „Chory z urojenia" i Kontrolor wa­

gonów sypialnych.
W piątek 30 bm. nie będzie przedstawienia.
W sobotę 1 lipca. (Wznowienie) „Zyd polski", sztuka w 3 

akUch Erckmana i Chatrianlf
T e a tr ' „ A ih a r n b r a “ przy ulicy Łyczakowskiej I. 122.
Dziś we wtorek: „Trupka hultajska". Początek o godzinie 

S wieczorem.
„M arę“ powieść Kazimierza Rojaua, znaną tym 

naszym czytelnikom, którzy czytają Tygodnik polski, 
korzystając z Okładu naszego z tein pismem, zapewnia­
jącego zniżone warunki abonamentu, zaczął teraz dru­
kować Ruch katolicki.

„Sądy bożek  W uajbliźszą środę wystawiony 
oędzie na scenie jednego z warszawskich teatrów dra­
mat Wilhelma Feldmana „Sądy boże", osnuty na tle 
Stosunków żydowskich. Autor bawi w Warszawie. 
iSztuka ma wejść taaże ua repertuar lwowskiego teatru 
W jesieni.

Z za kordonów.
W  ręce polsitie świeżo w Pozuańskiem wró- 

eiio 2.7U0 morgów roli, nad czem ubolewają bardzo 
hakatyści. P. Tomaszewski, pełnomocnik hr. Bnińskie- 
,go z Pamiątkowa, kupił wioś Dziadkowopod Eogowem, 
a rodak uasz, p. Regeubrecht z Nowego Portu, nabył 
od Niemca wieś rycerską Tamffeide w Prusach Za­
chodnich, położoną o milę od Malborka, za 140.000 
jmarek. Wieś ta przez długie lata była w rękach nie­
mieckich.

R adziw iłł czy  RadolińsRi? Niektóre pisma 
ponoszą, że cesarz niemiecki przybędzie w jesieni na 
łowy do Antonina w Pozuaństiem, gdzie będzie go­
ściem Ferdynanda Radziwiłła, prezesa Kola polskiego 
W parlamencie. Cesarz ma własnoręcznie strzelać do 
[wielkopolskich jeleni. Inne pisma jednak donoszą, że 
iten z a s z c z y t  spotka nie jelenie Radziwiłła, lecz Rado- 
lińskiego, gdyż tam właśnie wybiera się Wilhelm II. 
Tak, czy owak, trochę chwały spadnie ze strzałami 
cesarskimi na biedną ziemię poznańską.

Znamienne. Za pomocą bębna, magistrat Pło­
cki ogłosił po ulicach miasta, że obywatele z pow. ry­
pińskiego, wskutek niebywałej oimgraeyi, potrzebują 
pracowników do robót polnych. Płaca od 30 do 4U 
kop. dziennie z calodzieimem utrzymaniem. Wobec 
tego Echa płockie i łomżyńskie czynią następującą 
słuszną uwagę: „W mieście iiaszein jest dużo wałęsa­
jących się lub wystających po rogach ulic jednostek, 
[wyczekujących zarobku dorywczego. Jest  wielu wreszcie 
biedaków, stale skarżących się na brak pracy. Tacy 
.powinni skorzystać z ogłoszenia i wziąć się do roboty, 
ja nie oczekiwać pomocy ze strony osób dobroczyn­
nych".

K obiety w  aptekarstw ie. Wskutek poruszo­
nego przez urząd lekarski miasta Warszawy pytania, 
czy kobiety mogą pracować w składach aptecznych 
w charakterze pomocników, generał-gubernator war- 
bzawski oświadczył, że nie widzi żadnych przeszkód 
do przychylnego rozstrzygnięcia sprawy.

fiSinisier sprawiedliwości we Lwowie.
Dzisiaj rano zwiedzał minister biura sekcyi I., 

poczerń udzielał audyeucy j w sali obrad apelacyi. Au- 
dyencye te trwały bez mała dwie godziny.

Pojawili się ua niej przedstawiciele wszystkich 
ydadz rządowych, a w ięc: pp. Lidl, Jaegerman, Hutb 
i Mauthner z namiestnictwa, wiceprezydent Bobrzyński, 
Korytowski, Kom, Seferowiez, prezydent miasta Mała­
c h o w s k i ,  mitrat Bielecki z ks. Piórka i ks. Piórkiewiczeni, 
pułkownik żandarmery i Mailowania. Pojawiły się też de- 
put&cye miast: Zolkwi, w sprawie przeniesienia tam ze 
Lwowa zakładu karnego —  Kańczugi, w sprawie utwo­
rzenia sądu powiatowego w tein mieście — Komarua, 
E prośbą o ułaskawienie zasądzonych za zeszłoroczne 
rozruchy wyborcze.

Pojawiły się dalej: Izby notaryalua i adwokacka, 
ideputaeya kaudydatów notaryalnjch o utworzenie no­
wych posad notaryuszy, służba sądowa o regulacyę 
płac i  inuóstwo strou pry watuyeh.

Minister rozmawiał ze stronami nader łaskawie 
i w miaię możności przyrzekał uwzględnić niektóre 
żądania. Dłuższą konferencyę ocibyl minister z sędzią 
śledczym w sprawie Kasy oszczędności i Banku kre­
dytowego, radcą Milaszewskim.

O godzinie 12-tej w kasynie  uarodowem odbyło 
:bię śniadanie, staraniem ministra, dla wybitniejszych 
josobistości sęd mwskiego stanu.

O godzinie 3 mjn . g j  odjeżdża minister do 
Szczerca, jutro zaś rauo w dalszą podróż wizyta-

Telefoniczne i telegraficzne depesze
Zjazd posłów  słow iańskich.

K raków, 27 czerwca. Komitet z adwokatem 
D o li i j ą urządza drugi z j a z d  p o s ł ó w  i p o l i t y ­
k ó w  s to w i a. ń s k i c h w 1\ r a k o w i e  8 w r z e ś n i a  
br. Głównym przedmiotem obrad ma być omówienie 
znanego memoriału Niemców, w sprawie językowej. 
Przed wyznaczeniem Krakowa, jako miejsca t>egó’ 
zjazdu, pozozumiewano się podobno z Czechami, czy 
n:e byłoby lepiej zjechać się w Pradze, skoro pierw­
szy taki zjazd odbył się już w Krakowie w r. 1897, 
Czesi jednak wytlómaczyli komitetowi, że Kraków 
lepiej się do tego nadaje. Cały ten zjazd zresztą ma 
nader słabe widoki powodzenia, gdyż nawet klub 
Młodoczeski nie weźmie w mm oficjalnego udziału. I

G alicya w prow izorycznym  budżecie  
państw ow ym .

W iedeń, 27 czerwca. Prowizoryum budżetowe 
ogłoszone w dzisiejszej Wiener Ztg. upoważnia mi­
nistra skarbu w razie potrzeby, iło wystarania się 
o zaliczkę w wysokości 20 milionów zł. na cele in­
westycyjne. Z sumy tej przypada: na budowę kolei 
państwowych 5,290.000 zł.; na współudział państwa 
w osiągnięciu kapitałów na cele budowy kolei pry­
watnych J,lS0,OOO; na cele ruchu kolei państwo­
wych 798.000 zł.

Preliminarz inwestycyjny zawiera następujące 
inwestycye dla Gałicyi: na budowę gmachu urzędo­
wego (starostwa) w Krakowie 200.000 zł.; dla klini­
ki okulistycznej w Krakowie 120.000 z ł . ; dla kli­
niki medycznej w Krakowie 160.000 zł.; na budowę 
gmac.hu urzędowego w Kołomyi 120.000 zł.: na bu­
dowę kolei państwowej Halicz - Osti ów (Tarnopol) 
z odgałęzieniami Brzeżany-Podhajce 1.344.000 zł.; 
na budowę linii Cliodorów Podwysokie 1,214.000 zł.; 
dla kolei lokalnej Chabówka-Nowy T arg 1,300.000 
z ł . ; na budowę bukowińskich linii kolei że laznej. 
Łużany-Zaleszczyld, Hliboka-Seret, Kadowice-Frassin, 
Nepolokoutz-Wyżnica 1,500.000 z l . ; na budowę prze­
jazdu kolejowego przj u l  Lwowskiej koło stacyi 
Pizemyśl-Bakończyce> oraz na koszta dwutorowej 
kolei w trójkącie, łączącym P rzennśl i Bakouczyce 
222.700 zł

Słow ieńcy i rząd.
Grac, 27 czerwca. Siidsteierische Post, organ 

Słowieńców styryjsidch w gwałtownym artykule czyni 
T li u n o w i  wj mówki z powodu zawartej z W ęgrami 
ugody, która zaprzepaszcza korzyści umowy, pro­
jektowanej w swoim czasie przez B i l i ń s k i e g o .  
Łudzono nas — powiada ten o rg an — i namówiono 
w jiariamencie do -wejścia w obrady nad ustawami 
ugodowomi. a to tylko w tym celu, aby na nas spa­
dło odium, żeśmy się na tę  ugodę zgodzili. Nie do­
trzymano jednak warunku, pod którym przystąpiliśmy 
od obrad. Jednym zaś z głównych warunków było 
podwyższenie kwoty, co Biliński proklamował w spo­
sób obowiązujący.

U roczystość kardynalska.
W iedeń, 27 czerwca. W zastępstw ie cesarza, 

który wprawdzie czuje się już zupełnie dobrze, ale 
z jiolocenia lekarzy nie wziął osobiście udziału w kil­
kugodzinnej ceremonii włożenia biretu kardynałowi 
Missii, dopełnił jej dziś w południe w kaplicy zam­
kowej arcyks. Franciszek Ferdynand.

W uroczystości tej uczestniczyli między innymi 
arcyks. Marya Józefa, delegat papieski Cciii, gwar­
dzista papieski Pecci, ministrowie: Goluchowski,
Thun i Kallay.

Po ceremonii, arcyks. Franciszek Ferdynand 
udzielił audyencyi nowemu kardynałowi, oraz Celli’e- 
mu i Pecci’emu.

Nuncyusz papieski i kardynał Gruscha z po­
wodu niedyspozycyi nie mogli w ceremonii wziąć 
udziału.

Popołudniu na cześć M i s s i i  odbędzie się 
w Burgu obiad galowy.

S y tu a cy a  w e F rancyi.
P aryż, 27 czerwca. Echo de Paris donosi na 

podstawie, wiadomości otrzjm anej z ministerstwa m a­
rynarki, że Dreyfus jutro wieczorem będzie wysa­
dzony na ląd.

Dzienniki radykalne i rew izjonistyczne chwalą 
Brissona, którego interweneya ocaliła gabinet, nato­
miast w ostrych wyrazach krytykują postępowanie 
przyjaciół MelineM; pisma te oczekują teraz od rzą­
du energicznych czynów.

Republikańskie i umiarkowane pisma stwier­
dzają, że gabinet obecny jest wydany na lup rady­
kałów' i socjalistów — oraz przypuszczają, że wię­
kszość, jaką gabinet uzyskał vv Izbie, długo nie 
potrwa.

Gaulois wyraża zdanie, że nowy gabinet po­
winien raczej nosić miano: „gabinet Gallifeta" ani­
żeli „gabinet W aldeck-Rousseau".

B rest, 27 czerwca. W czoraj wieczorem zamie­
rzali rewizjoniści odbyć zgromadzenie w sali poło­
żonej poza miastem. Jednakowoż właściciel lokal- 
ności, wr ostatniej chwili odmówił odstąpienia sali. 
Publiczność zgromadzona w liczbie około 400 osób,

przybyłych na zgromadzenie, zamierzała następnie 
powrócić w pochodzie do miasta i urządzić demon- 
stracyę. Policya wszakże zamknęła bramę miejską- 
Atoli demonstranci w7Sród okrzyltow : „Niech żyje
Wolność! Niech żyje Dreyfus!" wciągnęli do miasta 
inną bramą, zostali jednak rozprószeni, przy czem 
kilka osób aresztowano.

K artel fabrykantów  papieru.
W iedeń, 27 czerwca. W czoraj odbyła się 

znów konferencja fabrykantów papieru, zam ierzają­
cych pod egidą Zakładu kredytowego ( Crzdit A n -  
stalt.) połączyć wszystkie odnośne fabryki w monar­
chii. Jeś li się akcya ta  powiedzie, to założone zo­
staną dwra wielkie towarzystwa akcyjne, jedno dia 
fabryk przedlitawskich, drugie dla węgierskich.

E ksplozya.
Ti*yest, 97 czerwca. Piccolo donosi, że przy 

próbie strzelania w foicie San Danielo kolo Po’i 
eksplodował wczoroj nabój. Skutek byt straszny. 
Jeden artyleżysta ma prawTą rękę i kilka palców le- 
w7ej zupełnie urwanj cli, trzej inni żołnierze są ciężko 
ranni

■Wiedeń, 27 czerwca. Cukier surowy 14T25, 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spirytus 18'50.

3?raga, 27 czerwca. D yrekcja poczt i te le­
grafu ogłasza oficjalnie, że w Czechach na 125 era- 
ryalnych urzędów j>ocztow7ych je s t 53 niemieckich, 
38 czeskich, a 34 dwujęzycznych.

Z 1268 liieeryalnycli urzędów pocztowych jest 
510 niemieckich 656 czeskich, 102 dwujęzycznych.

Berno mor., 27 czerwca. Dziś we wszystkich 
prawie fabrykach podjęto roboty na nowo, tylko 
w7 sześciu toczą się jeszcze rokowania z robotnikami. 
Ogółem strejkuje jeszcze 1.400 robotników7.

Grac, 27 czerwca. Rada miejska przyjęła je ­
dnomyślnie wśród burzliwych oklasków wmiosek na­
gły, by pewien plac dotąd bezimienny, nazw7ać plu­
cern Bismarka.

Linz, 27 czerwca. Artykuł, który nadesłano 
do Linzer Volsl;blatt z kól katolickiej partyi ludowej, 
tchnie tonem stanowczego protestu przeciw7 idei 
utworzenia partyi środka przez stronnictwo ludowe.

Z atec (Saazj, 27 czerwca. Siedemnastu czeskich 
szewców usuniętych z rynku zateckiego wręczyio 
wczoraj dr. Dykowi, po czesku napisaną, skargę o 
odszkodowanie przez gminę Zatec. Ponieważ krok 
ten wywołał wielkie poruszenie w7śród ludności nie­
mieckiej, odroczył sąd powiatowy termin wyznaczony 
na 28 b. m. i wezwał obie strony do postarania się
0 delegacyę innego sądu.

.B u d & p esz r, 27 czerwca. Przedłożony wczoraj 
Sejmowi węgierskiemu projekt ustawy o podatku od 
spirytusu postanawia, że od wszystkich napoi, podle­
gających podatkowi spirytusowemu, opłacany będzie 
lodatek do podatku w wysokości 30 halerzy od 

litra  alkoholu.
Gorzelnie rolnicze, podlegające podatkom kon- 

sumcyjnym, od 1-go wcześnia 1S99 r. otrzymywać 
będą za każdy hektolitr alkoholu wywiezionego za 
granicę premię 2 korony.

Spirytus przeznaczony dla handlowej produkcji 
wina, będzie wclny od dodatku. Ustawa wchodzi 
w życie z dniem 1 stycznia 1900 r.

Berlin, 27 czerwca. Były przywódca konser­
watystów7 i naczelny redaktor Kreuz Zeitung  br. 
Rammerstein odsiedziawszy 3 la t karv za oszustwo
1 sprzeniewierzenie, opuszcza Berlin na zawsze.

Kroniczka z ostatniej chwili.
R ozpraw a sądow a przeciwko jedenastu de­

monstrantom, którzy w7 dniu 1. maja urządzili napad 
na piekarme lwowskie, odbyła się w Sekcyi III. Roz­
prawę prowadził sędzia Doliński. Oskarżeni, po sze­
ściu i pół tygodniach więzienia śledczego dowiedzieli 
się, że ośmiu z nicli zostaje zupełnie uwolnionych, 
trzech zaś zasądzonych, a to: Łopatyński na 5, Ta-
borski ua 2, a Smalec na 1 dzień aresztu.
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego''1.

K r a k ó w ,  27 czerwca. Namiestnik lir. Pimiski 
przybył tu wczoraj wieczorem i zamieszkał w Grani 
hotelu. Dziś rano zlużyl wizyty: księciu biskupowi Pu­
zynie, b. ministrowi Dunajewskiemu i komendantowi 
korpusu Alboriemu, potem zwiedzał wystawę obrazów 
„Sztuki" w7 Sukiennicach. Po ‘śniadaniu u delegata 
Laskowskiego, wyjechał namiestnik pociągiem błyska­
wicznym na Wiedeń do kąpiel.

K raków , 27 czerwca. Tutejsza Rada wyzna­
niowa wybrała tą samą większością głosów dwóch ra ­
binów, mianowicie Chaima Leiba H o r o w i t z a  dla 
partyi konserwatywnej i dra Ozyasza T h o u a  dla ży­
dów postępowych.

K raków , 27 czerwca. Minister sprawiedliwo,’ci 
R u  b e r  zapowiedział swój przyjazd do Krakowa na 
jesień b. r.

K raków , 27 czerwca. Pełny kom.tet m im  urn 
narodowego uchwalił zakupić dia tej instytucji znany 
obraz Chełmońskiego „Czwórka".

„Waffenrad“ państw, fabryki w  
„Royal Progress“ do zł. 120 i

Ilustrow ane cenniki gratis.

Firma:
Lwów, ul. A kasłli
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Dwie uroczysłości.
Wczoraj w lokalu Towarz. „Besidy" we Lwowie 

w szczuplem stosunkowo gronie zaproszonych gości od­
był się wieczorek urządzony przez rusko-ukraińskich 
akademików ku uczczeniu czwartej rocznicy śmierci 
Dragomanowa.

Mowy wygłoszone przez pp P a w l i k a ,  K o s i e -  
, w i c z a  i M e ł e n i a ,  tudzież odczyt p. C e g i e l s k i e ­
go miały za temat zasługi Dragomanowa, który w kul­
turalnym rozwoju Rusinów odegrał wielką rolę. Czło­
wiek o mrówczej pilności i wykształceniu europejskim 
•par excelence, wskazał Rusinom wiele dróg, na które 
rozwój swój skierować powinni. Prześladowany w Ro- 
syi za ukrainofilsfwo, w Galicyi piętnowany, jako Mo- 
skalofil, człowiek ten tulal się po obczyźnie, nie znie­
chęcając się do narodu, dla którego poświęcił się w zu­
pełności, któremu jednak nie żałował dobrze zasłużo­
nych razów. Dragomanów jest tym, który „wyrąbał 
'okno do Europy" w starej ruskiej chacie, wpuszczając 
'do niej europejskie światło. Wierny dewizie „destruam  
'et aedificalitis11, prowadził Rusinów niestrudzenie do 
'kultury Zachodu, niszcząc równocześnie zastarzałe prze- 
isądy i formułki, w których połowa ruskiej inteligencyi 
[wygrzewała się bez troski o naród i narodowość, 11111- 
[rząc o — ukraińskich uniwersytetach.
| Trzeźwy sąd i pogląd na sprawę, realna praca 
jdla ludu w kierunku jego ekonomicznego i kulturalne­
go rozwoju, które cechują już dzisiaj połowę praco­
wników na ruskoukraińskiej niwie narodowej —  to 
dzieło Dra6omanowa,.

Do urozmaicenia wieczora przyczyniły się także 
ładna gra p. Prokiszównej i produkcya męskiego chóru.

Onegdaj zuowu w innym ruskim obozie, w ma­
łej sali Narodnego Domu, odbyła się inna uroczystość.

Był to poranek Puszkinowski, urządzony przez 
tutejszych moskalofllów, na cześć poety, którego oni 
uważają za swego narodowego, starali się to uaowo- 
idnió w swoich przemówieniach pp. Monczałowski, Du- 
Idykiewicz i Jaworski. Program poranku był dość uro­
zmaicony — fortepian, chory, deklamacye i mowy za­
dęły przeszło dwie godziny czasu. Dla ścisłości doda­
jemy, że mówcy usiłowali mówić tylko po rosyjsku, że 
grano i śpiewano tylko rosyjskie utwory i że epilogiem 
poranku był komers w kawiarni „Bellevue“.

i Schronisko im. Lubomirskich.
K raków , 25 czerwca.

Tyle brzydkich i smutnych rzeczy czyta się 
w ostatnich czasach w gazetach, że przyszło mi na 
myśl podzielić się z czytelnikami Słowa Polskiego, 
milem wrażeniem, oduiesionem z „Schroniska lmiepia 
^ubomirskich" dla biednych chłopców. Był to koniec 
iroku szkolnego, połączony z nabożeństwem i popisem 
wychowanków w śpiewie, deklamacyi, muzyce i gim­

nastyce, poczem nastąpiło rozdanie nagród i oglądanie 
[wystawionych robót w drzewie i rysunkach. Dzień i 
,godzina popisu ogłoszona była w Czasie, a  jednak 
joprócz paru osób interesujących się spęcyalnie „Schro­
niskiem" nikt z publiczności nie przybył, bo też dziwnie 
obojętną jest ta krakowska publiczność.

Przez cały czns uroczystości, serce każdego do- 
|brze myślącego człowieka musiało być przepełnione 
'.wdzięcznością naprzód dla twórcy tak pięknego dzieła, 
jś. p. Lubomirskiego, a potem dla kuratora zakładu 
.delegata Laskowskiego, który calem sercem oddany 
[„Schronisku", tak pod każdym względem wzorowo je 
prowadzi. Nic tez dziwnego, że zacząwszy od dyre­
ktora ks. kanonika Langiego, wszyscy z niekłamaną 
miłością i gorliwości# oddają się wychowankom. Cięż­
ka to i bardzo trudna praca, ale dzisiejszy dzień po­
kazał, że nie jest niewdzięczną.

Przeszło stu chłopców od ośmiu do 14 lat czysto 
i porządnie ubranych, o otwartem, wesolem spojrzeniu, 
zrobiło nad wyraz przyjemne wrażenie, a zwłaszcza 
gdy się tych i owych przed rokiem widziało. Jeden 
z nicli był postrachem pewnej wsi w Rzeszowskiem, 
di ugi obiecywał w siódmym roku życia skończyć 
w kryminale, dziś obydwaj sprawiają się bez nagauy. 
Dużo jest dobroczynnych zakładów w Krakowie, nie­
stety jednam nie wiole jest tak wzorowo prowadzonych. 
W tych czasach, gdy stało się pravvie modą zapisy­
wać majątki dla biednych, każdy, co by miał taki za­
miar, powinien zwiedzić „Schronisko imienia Lubomir­
skich", jest to zapis, który nie chybi! celu

Zakład przyjmuje co roku ośmioletnich biednych 
chłopców i nie wypuszcza ich, aż z kawałkiem chleba 
w ręku po odbytych 4 klasach w zakładzie. Uczęsz­
czają do szkoły wydziałowej, terminują w większych 
zakładach ślusarskich lub stolarskich itsd., według zdol­
ności, a na noc powracają do „Schroniska". I . L .

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 27 b. m.

S u r «  lw o w s k i:
Zu 100 rubli sr. . płacą: 127’— żądają: lZ8T i
Za 100 marek . „ 58'50 „ 58-80
20-lrnnkówka ■ . „ 9'50 „ 9.60

( I l a n k  r o ln ic z y  w e L w o w ie ).
Lwów dnia 27 czerwca.
Dziś notujemy za 100 Jkiiogramow loco Lwów.
Hczcnica gotowa 8’- O do 5 '—. Pszenica na termina 

—■— uo —' —. Zyto gotou ó'30 do 6'50. Żyto na termina 
—'— do —*—. Owies obroc- ny stary 5*50 do (i*—. Owies nowy
— -  doi —■—. jęczmień | .ulewny 5"— do 5'25, Jęczmień 
browarny —'— do—'—. Rzepak nowy tO’50 do 11"—. Lnianka
— •— do —•—. Groch pastewny 5‘— do 5"50. Groch

do gotowania (P— do 9*— Wyka 4'20 do 4'30 Bobik 4 30 
do 4'50. I Ireczlta 7’25 do 7"50. kukurydza stiiru 5"30 do 5"50 
Kuknr.nowa iub na term .—•— do —•— . Chmiel za 56 kilo 75'— 
do 80'—. Koniczyna czerwona —'— do —'— Koniczyna biała 
—'— do —'—. Koniczyna szwedzka —'— do — '— Tymotka

Spirytus paritas Tarnopol 17'— do 17'25, na lermina 
15-— do 15 25.

Usposobienia niezmienne, co do spirytusu tendencya 
zw yżkowa trwała.

W i e d e ń ,  27 czerwca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58-96, Renta majowa
100'20, Węgierska renta koronowa 96'1 o, Akcye kredytowe 
303-25, Kredytowe węgierskie 385-—, Bank anglo-austryacki 
152—, IJnionbank 314.— , Bankcerein 275"—, Laenderbank 
237’70, Kolej pań. 347 —, Lombardy 68 —, Elbenthal 201-25, 
Towarzystwo akcyjne broni —*—, Akcye tytoniowe 138'50, 
Alpiny 235’—, Rima Muranya 303 50, Prager Eisen 1268'— nom. 
Losy tureckie 63-60, Ruble 127-t/s, 20-lranków 955 —, Boden- 
Credit —"—, Tramwaye 470'—

Z początau z powodu notowań zbgranicznych silna, wa­
lory górnicze miały popyt mocny.

A £ei'lilh , 27 czerwca. O godzinie 12 minut 5 notowano: 
Kredyty 220-—, Disconto Coinmaiuht 196'7a.

Tendencya wyczekująca.
W iedeń, 27 czerwca. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę —"— d o —i—, pszeni­

ca na czerwiec 9"82 do 9"37 pszenica na jesień "— do "—, 
żyto na wiosnę —"— do —■—, żyto na czerwiec 7'70 do 7"75, 
żyto na jesień 7"42 do 7'-i3, kukurydza na czerwiec 4"80 do 
4'81, kuk. na lipiec-sierpień 4 8(1 do 4'81, na wrzesień-paździer- 
nik 5"02 Jo 5 03, owies na czerwiec 5'97 do 5 98, na jesień 
—"— do —"—, rzepak na sierpień, wrzesień 12’90 do 13-—, 
olej rzepakowy na wrzesień-grudzień —■— do —•—.

Tendencya słaba.
Pochmurno.
I t l i u n p e s / . t ,  27 czerwca. Pszenica —•— do — —, 

na październik 9"25 do 9 27, zyto na czerwiec —•— do ■—, na 
październik 7"23 do 7"24, kukurydza na lipiec 4"52 do 4"53, na 
sierpień 12'70 do 12-80, na maj 1900r 4'87 do 4"88, owies 
—"— do —'—, na październik 5 60 do 5t>8, rzepaż na sier­
pień 18-70 do 12-30.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya słaba.
Pochmurno.

T ow arzystw o ogrodnicze zawiązało się w Tar­
nowie. Członek będzie opłacać w miejscu 1 zł. wpiso­
wego i 2 zł. roeznie, nauczyciele i nauczycielki po za 
obrębem Tarnowa 1 zł. rocznie, a członkowie nadzwy­
czajni 40 ct. rocznie. W zamian korzystać będą człon­
kowie z bezpłatnych premij, udzielanych im, w zra­
zach, nasionach i drzewkach, z odczytow i wystaw, 
przez Towarzystwo urządzanych, a w końcu z rad, 
które im ustnie lub pisemnie udzielane będą. Zgłosze­
nia pod adresem Wojciecha Mac.aszka, dyrektora kraj. 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie.

R uch na kolejach  skarbow ych w  Au- 
stryi. Wyniki ruchu na kolejach skarbowych austrya- 
ckieh w miesiącu m a j u  przedstawiają się, jak następu­
je :  Dochody ruchu osobowego wynosiły 2,674.322 zł. 
ruchu towaiowego 6,563.638 zł. razem 9,237.960 zł., 
przyczem przewieziono 5,231.712 osób i 2,636.796 ton 
towarów. Z tego wypada na koleje zachodnie w ruchu 
osobowym 1,997.344 zi. i 4,505.499 osób —  a w ru­
chu towarowym 4,631.212 zł. i 2,117.823 ton towa­
rów —  zaś na koleje g a l i c y j s k i e  w osobowym 
676 978 zł. i 726.213 osób, a w towarowym 1,932.426 
zł. i 518.974 ton towaru. Zatrzymajmy się chwilkę 
przy tycli cyfrach. Jeżeli zestawimy sumę dochodu 
z ilością przewiezionych osób, a względnie towarów, 
otrzymamy wynik następujący: uakolejach zachodnich 
dochód od jednej przewiezionej osoby wynosił 44 ct. 
na galicyjskich 93 ct. —  dochód od jednej tony to­
waru na zachodnich 2 zł, 13 ct. — na galicyjskich 3 
zł. 72 ct. Te wyższe cyfry przeciętne w Galicyi są 
niewątpliwie skutkiem geograficznego położenia kraju, 
jego wydłużonej konfiguracyi —  ale dopiero z dokła­
dnej analizy cyfr, a zwłaszcza z obliczenia dochodu od 
osobo-kilometra i tono-kilometra, możnaby wyprowa­
dzić wniosek, czy podana wyżej okoliczność jest j e- 
d y n y m  powodem wyższych cyfr galicyjskich.

W porównaniu z wynikami miesiąca maja roku 
1898 —  okazuje się wzrost w obu pozycyach: w ru­
chu osobowym o 52.913 zł, a 1,271.433 osób —  w to­
warowym zaś o 306.452 zł. 175.150 tou towaru. Z te­
go wzrostu wypada na koleje galicyjskie w ruchu o- 
sobowym 23.288 zł. a 43.975 osób —  w towarowym 
zaś 115.902 a 43.930 zł. ton towaru.

E ksport rosyjskiej n a fty  do Niemiec. Po­
seł rosyjski Iz wolski w Monachium przedłożył meino- 
ryał, traktujący o zwalczeniu monopolu naftowego ame­
rykańskiego przez import nafty rosyjskiej Dunajem. 
Memoryał napisany jest przez znanego z prac ekono­
micznych dra Zoepfla z Norymbergi i zawiera w 4 
rozdziałach, najprzód przedstawienie teraźniejszego tar­
gu naftowego w Niemczech, konkiirencyi nafty rosyj­
skiej i amerykańskiej, środków dotychczas użytych do 
rozszerzenia importu nafty rosyjskiej i możność użycia 
drogi wodnej na Dunaju do importu tegoż przez Ba- 
waryę do Niemiec.

Ż egluga  na R enie. Ruch towarowy na Renie 
ocenia Yerkehrszeitung  na 2500 milionów tou. Ruch 
ten przedstawia mniej więcej połowę ogólnego ruchu 
ua drogacli wodnycli niemieckich. Ilość podróżnych 
w roku 1896 wynosiia 1,250.000. Koszta ulepszenia 
koryta i usunięcia przeszkód żeglugi, wynos-ły od 1850 
do 1894 więcej niż 300 milionów franków, a w roku 
1895 i 96 znowu poświęcono ua to 17Va mil., to też 
statki ttą teraz budowane daleko większe i głębiej 
w wodzie idące.

P rod u k cya  cu k iu  w  Europie. Podług sta­
tystyki urzędowej było w r. 1898 w Niemczech 399 
cukrowni, a przestrzeń zasadzona burakami cukroweini 
wynosiła 426.800 liekt. W Austro -Węgrzech zaś jest 
cukrowni 213 a 322.200 hektarów nod uprawą bura­
ków. W całej Europie liczą 1381 cukrowni i 1,646.400 
hektarów zdjętych burakami.

H andel zagran iczn y  A nglii onazuje w ku­
ku ostatuicli miesiącach znaczny wzrost. W artość eks­
portu w maju b. r była 23,030.240 fnt. szt. t. j., po 
odciągnięciu 1,974.982 fnt. szt. za nowe okręty, która 
pozyeya nie była zawartą w wykazie przeszłorocznym, 
o 3,163,904 fnt. szt. więcej, aniżeli w maju 1898. 
Do tego powiększenia najwięcej przyczyniają się me­
tale i wyroby metalowe i surowe materyały, a szcze­
gólniej węgiel.

Olbrzymi spichrz zamierza wystawić Great 
Northern Railway", w West-Superior^Wiseonsin). Spichrz 
ten, największy na świacie; będzie wybudowany ze 
siali i ma kosztować do 10 milionów franków. Będzie 
mógł objąć 6te miliona quarters czyli 2,275.000 hek­
tolitra w zboża.

J a ja  k aczek  chińskich są wysyłane, podług 
M edicine Moderne, w wielkich ilościach do Erancyi, 
dla użytku garbarni. Jakim sposobem Chińczycy chro­
nią tę ciecz od zepsucia się podczas transportu, nie­
wiadomo. Pewnem jest tylko, że jaja tę., wystawione 
w epruwecie na działanie powietrza, jeszcze w kilka 
tygodni po przybyciu do Fraucyi, nie cuchną. Dotych­
czas nic nie można mieć przeciwko temu, ale podobno 
przemysłowcy, nie bardzo skrupulatni, zaczynają uży­
wać tych jaj do fubrykacyi ciast i biszkoptów. Teraz 
jest kouieczi.em dowiedzieć się, co Chińczycy dają do 
jaj, żeby przeszkodzić ich zepsuciu. Nie chodzi już 
o skóry, ale o żołądki.

Kodak lor mu."elny : 
rfe’,55<?l4‘ BS«;?: E lio tf iG ć iB ao w icz ;.
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Wydawca, i odpowiedzialny redaktor:

w  d r u k a r n i

S Ł O W A  P O L S K IE G O "  we Lwowie
nab>ć można

Regulamin czynności i obrad Rad gminnych.
 ̂ Cena egzemplarza 10 centów.

T e a tr  hr. Skarbka.

V e wtorek dniu 27-go czerwca 1899 r.
Benefis i ostatni występ Bolesława Ł a d n o w s k i e g o ,

artysty teatru Wielkiego w Warszawie.

l v £  Z  S
tragedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego

O S O B Y :
Król Jan Kazimierz 
Mazepa, dworzanin króla 
Wojewoda 
Amalia, jego żona 
Zbigniew, syn wojewody z pierw­

szego małżeństwa 
Chmara, dworzanin wyjewody 
Kasztelanowa 
Pan Pasek 
Ksiądz 
Dworzanin
Pokojowi królewscy — szlachta — 

Scena w zamku.

p. Jaworski 
p. Wostrowski 
l>. Ł a d n u w ts k i  
pni Kwiecińska

p. Hierowski 
p. Kwiatkiewicz 
pni Cichocka 
p. Jasielsk, 
p. Różański 
p. Neumar 

lud wojewody.

Reżyser: Adolf Walewski.
Początek o godzinie w pół do 8, koniec po 10 wieczorem.

I f l o i e i  i V . t a n . K A i .
I.wów, (>1. Alaryacki 

i
I l o i c l  p o d  t r z e m a  M u r z y n a m i

ul. Krakowsku 1. y 
L udw ika Stailun ii llera  w lasnti

Przyjoolmli gula 27 czerwca.
Eksc. ks. E Sunguszko z Gumnisk. — Henryk Aiciow- 

ski, Roinar. Dmowski z Londynu. — Karolowie Łęccy 2 Honu- 
sterzysk. — Br. Walimanii, J. Gużkowski z Rudki. — E. Pod­
górski, P Osiecimski z Krakowa. — Z Bialobrzeski z Gajów. 
— Dr. Jakubowski i M. Jakubowski z Krakowa. — P. Pohoie- 
cka z Król. Polsk. — R. Sum Sumczyński z Rosyi — P. Wehr- 
sen z Berlina. — H Roggy z Drezna. — H. Łosiowie z Kul- 
matycz — J. Marsch z Slmssowa — P, Kiaiński z Perespy.— 
Bi Dembiński z Krynicy. — P. Kropiwnick. z Tatnopoia, — 
J. Kohu z Biały — J. Łoboś z Oberwaldu. — J. Arnold, J. 
Rappaport, inż Hóffner, J. Tasler, J. Herzberg, J. Fastfika, 
J. Krausz z Wiednia. — P. Fellman. por. RuszitS^ka z Koło­
myi. — Kapitan Seuerwoin i nadpor. Śchuster z Przemyśla. — 
Nadpor. Strasser z insbrucku. — Major v. Swogetinsky -1 Trem­
bowli. — Major v. Redlich z Stanisławowa. — Major v. Arnoid 
z Stanisławowa. — J. Himelsbach, li. Remhard z Zabłotca. — 
Hr. Drohojowsk: z Ciechocinku. — P. Abgarowiczowa z Brąty- 
szowa. — Por. Muller i por. Hassę z Mostów Wielkich. — W 
Jasiński z Bełzcą. — J. Biłek z Brzeżan. — M. Birnbaum z Za­
leszczyk. — J- Zongołowicz z Podola ros. — T Hanakowska. 
z Bursztynu. — M. Kubełka z Btzeżun. — K. L-iunhard z Mo­
nachium ___

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
C iio r ą ż c z y z iiii  IV— 1 9 , 

przyjmuje w szystkie roboty w zakres drukarstwa 
■wchodzące i wykończa takowe szybko, czyste 

i po umiarkowane] cenie.

Drukarnia „Słowa PoisKiega" we Lwowie
C horążczyzna 17-19, Dom naftowy, 

poleca Szanownym Właścicielom kamienic napisy:

Zaraz, do w y n a ję c ia
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M .  J o n a s z
R o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  

Lwów, ni. Jagiellońska J.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

p o  n a jk o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

Prom esy do ciągnienia 1 lipca na

Losy wiedeńskie kom unalne
G łó w n a  w y g r a n a  4 3 0 . 0 0 0  k o ro n

po 4  zł. 7 5  et. a. w. 
i na

j L o s y  k i e d y t o w e
G łó w n a  w y g r a n a  3 0 3 .0 0 0  k o ro n

po 6 zir. w. a.

Promes za zaliczką nie wysyłam.
Uprasza się o wczesne zam ów ienia, gdyż na  2 dni przed 

ciągnieniem  zlecenia nie m ogłyby być wykonano, skutkiem  
w yczerpania zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ot., na 
portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze padiy w ygrane 
B if.iH U O  i JM W R i a  S r .  w j s .

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów
polecamy

472 % i 4°/o Listy zastawne Banku krajów. 
4% Obligacye propinacyjne. 
4% Pożyczka krajowa. 
4% Obligacje kolejowe Banku krajowego.
4% i 4'/*% Banku hipotecznego.

S © l c a l  i  L i l i e a i
I  om  B a r k o w y  i  K a n to r  w y m ia n y  w e  L w o w ie

Z lecen ia  z p row ineyi z a ła tw iam y  o d w ro tn ą  pocztą .

N A D E S Ł A N E .
R u b ryka  „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakaji, 

- która też za n ią  odpowiedzialności n ie  przym ilne.

A d w o k a t  ! > r .  J a b ł o ń s k i
powrócił do Lwowa. Kancclarya jak  dawniej przy 

u licy  B rajerow skiej 1. 8.

D r .  W .  M a l e s z e w s f e C
asystent kliniki chorób wewnętrznych tfniwerśytetu  

Jagiellońskiego — ordynuje

w  K arlsbadzie H otel „Goldener Schw an“
(vis a  vis Miihlbrun).

Laboratoryum  chem iczne i m ikroskopow e własne.

Zakład  wodoleczniczy „K !S E LK A “
we Lwowie otwarty. Wszelkich wyjaśnień udziela 
Dr. E. Kowalski, Podzamcze-Lwow, Zakład „Kiselka

Dom  bankow y i K antor w ym iany

Ignacego Rosnęra
w  P a s a ż u  l l a u s m a u a ,  k u p u je  i sp rz e d a je

w szelk ie  pap iery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i -wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

P o s ł u c h a n ia .
Ort g o d z . 11. do  1. p o p o ł. w e  ś r o d y  i n i e d z i e l e  

D tw ile s tn ik a . — O d g o d z . 11, do 1. p o p o łu d n iu  w e  ś r o d y  
* i i ! e d z i e l e  u p r e z y d e n ta  k r a j .  d y r .  s k a r .  K o iy to w - 
e k ie g o . —  <>d g o d z . 11. d o  i .  p o p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  
u d y r e k to r a  p o c z t i te le g ra fó w  ć e te ro w  icaa . — Od g o d z .
11. do  12. p ra e d p o r . c o d z i e n n i e  u d y i e k to r a  k o le i p a ń ­
s tw o w y c h . —  Od g o d z . 12. do 1. p o p o ł. c o d z i e n n e  
z  w y ją tk ie m  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w pi o z y d y u m  w y ż­
sz eg o  są d n  k r a jo w e g o ;  w n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u rz ę d n ik ó w  z p r o w in c j i  z a  p o p ^ -e d n icm  z g ło s z e n ie m  s ię .  
Od g o d z . 1. d o  2 . p o p o ł, c o d z i e n n i e  p o s łu c h a n ie  u m a r ­
s z a łk a ,  z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowi e:
H ^ c i o f y  r K a te d ra  m e tro p o li ta ln a  łu c . (o łta rz ,  p rzed  

k tó ry m  J a u  K a z im ie rz  r .  1050 z ło ż y ł  ś lu b y  w iek o p o m n e). 
K ośc ió ł 0 0 .  D o m in ik a n ó w , n a  w z ó r  k o ś c io ła  św . P io tr a  
w R z y m ie . —  K ośc ió ł 0 0 .  B e n ia rd y n ó w  (sz c z ą tk i zw ło k  
01. J im a  z D u k li, a  p rz e d  k o śc io łe m  n a  p la c y k u  o b e lis k  
r. p o są g ie m  ś w ię te g o , w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u cli ro n ie n ia  
m ia s ta  od  T a ta ró w ;. — K o śc ió ł P . M iuy i B n ieźn o j, j e d e n  
cc  s ta r s z y c h  w m ie ś c ie .  - K o śc ió ł 0 0 .  J e z n i ió w  (św . P io tra  
I P aw ła ) t in n e . —  K a te d ra  g r .  k a t .  św . J e rz e g o  w k s s ta łc ie  
k rz y ż a , z r o tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  j e d n ą  z o zd ó b  L w o w a. — 
C e rk ie w  w o ło sk a  c z y li s ta u ro p ig iu ln n , w n ę trz e  w s ty la  
ś u z n ii ty ń s k n n . — K a te d ra  a r c y b is k u p ia  o rm ia ń s k a  (p rzy  
rv  O rm ia ń sk ie j} , o b o k  c m e n ta rz  ł k o lu m n a  z  p o są g ie m  
św . K rz y s z to fa . — N. b. W s z y s tk ie  k o ś c io ły , o tw a r te  ty lk o  
r a i  o.

Z n a k o m i t s z e  g i u a c l t y  w  n d e ś c l c :  C lm acbse j 
ru o w y , tu ż  p rz y  o g ro d z ie  m ie js k im  ( s a la  s e jm o w a  p e łn a  
a e źb , w sa li W y d z ia łu  k ra jo w e g o :  „U nia*  M ate jk i) . —  

R a tu sz , n a  R y n k u , d a le j g in a c h  P o lite c h n ik i ,  n o w y  g m ac h  
są d o w y  p rz y  u l. B a to re g o , N a m ie s tn ic tw o , Z a k ład  O sso ­
l iń s k ic h , D om  in w a lid ó w  p rz y  u l .  K le p a ro w s k ie j,  P a łac  
a rc y b is k u p i,  U n iw e rs y te t ,  G iinn . IO a n c isz k a  J ó z e f a ,  K asa  
o sz c z ę d n o śc i.  — W a rte  z w ie d z e n ia  z a k ła d y  ty p o g ra f ic z n e  
„B łow n p o ls k ie g o " ,  co  n ie d z ie lę  od  g o d z . 10. do  12. za  
z g ło sz e n io m  s ię  do A ć m in iy tn ic y i.

O ^ r o d y  i  p a r k i :  P a rk  n a  W y so k im  Z a n ik u  » k o p ­
cem  „U nii L u b e ls k ie j" ,  u s y p a n y m  n a  p a m ią tk ę  300-tneJ

ro c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  S e jin n . —  D ark  S tr j 'J sk i  czy li K i­
liń s k ie g o .  — O g ró d  m ie js k i  (P o je z n ie k i)  w ś ro d k u  m ia s ta .  — 
W a ły  H e tm a ń sk ie  w zd łu ż  u l ic y  K a ro la  L u d w ik * . - W aty  
L u b e m a !  o r s k ie  p iz e d  N a m ie s tn ic tw e m .

M y s t i i B j  1 m u z e a .
— N l e n s t a j ą c a  w y f i t s w a  n y r o b d w  pnom y* 

s i n  B c rn jo u e a ro  o tw a r ta  c o d z ie n n ie  w d om u n ie g d y ś  
B ie s ia d e c k ic h  (p rz y  p lac u  H a lick im ). W stę p  w olny  w  p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  i p ią te k .  W  in n e  d n ie  »0 c t.

—  M i i m i s j a c h  w y s t a w a  i je d n o e a o n e g o  T o w a ­
rz y s tw a  p rz y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h , p rz y  p lacu  św . D u ch a  
.  10, 1. p ię t ro ,  o tw a r ta  od g o d z in y  10* r a n o  do g o d a . 5 . 
p o p o ł.

— I ł l n z e n n i  p r z e n i j M o u e  m i e j s k i e  otwarte
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w )  od » . r a n o  do  8, 
p o p o ł. (w n ie d z ie lę  l ś w ię ta  od  g o d z in y  10 do  1).

— Z a k ł a d  a m r o d o w y  lim. D sio lidek lc ln  B i­
b l io te k a  o tw a ita  od  g o d z in y  9. do  2 . z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l  
i  ś w ią t  u ro c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  i  m ed a li p o lsk ic h  
o tw a r ty  n a d to  w e  w to rk i J p ią tk i  ta k ż e  od  g o d z in y  8 do  
5  p o p o ł.

—  I ł l n c e n n a  I m i e n i n  D z l e d i i s z y c k l o l i  w e Lw o­
w ie , u lic a  T e a tr a ln a  I. 18.

T a r y f a  H i t l e r  t f u  i  d o r o ż e k :  K u rs  d z ie n n y  z w y k ły ,
d o ro ż k a  2  k o n n a  8(1 c t.  —  j e d n o k o n n a  25  c t.  —  J a z d a  n a  
d w o rz e c  g łó w n y , 2  k o n n a  BO c t.  —  1 k o n n a  45  c t.  —  Za 
w ię k s z y  p a k u n e k  n a  k o ź le  2 0  c t.  —  J a z d y  do r o g a te k ,  
2  k o n n a  5 0  c t. — 1 k o n n a  85  c t . ,  n a  W y so k i Z a m ek  i do 
c m e n ta rz y  2  k o n n a  40 c t.  —  J k o n n a  85  c t.  — W p o rze  
n o c n e j,  k u r s  d o ro ż e k  2  k o n n y c h  o  10 c t. ,  je d n o k o n n y c h  
o  5  c t.  w y ż e j. K u rs  f ia k ra  (k a re ty  k ry te j )  d w u k o n n e g o : 
® wy k ły  45 c t . ,  n a  d w o rz e c  1 z ł. ,  do r o g a te k  80  c t. ,  n a  
W y so k i Z am ek  i n a  c m e n ta rz e  70  c t . ,  w n o c y  o 10 c t. 
w y że j.

liozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w e d le  c z asu  ś ro d k o w o - e u r o p e js k ie g o  p ó ź n ie js z e g o  o 38 m. 

od c z a s u  lw o w s k ie g o , w a ż n y  od 1 m a ja  1899.
B“>© Ł w  i iw a  p rzychodzą:

Z K r a k o w a  o s o b . 8* -  r a n o ,  osob- 9*—  r a n o ,  p osp . 
1*80 w  p « L , o so b o w y  6 ’10 w ie c z .,  p o sp . 8*45 w ie c z .,  o so b . 
9*55 w ie c z ó r , 2-10  w n o c y .

Z P o  d w o ł  o c z y  s k  (n a  P o d zam cze) o so b . 3*0’ w n o ­
cy , p o sp . 2*20 w p o łu d n ie , o so b o w y  5 '1 5 p o p .,  o so b . 10*08,

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 r a n o  (n a  P o d zam cze ).
Z O z e m  i o  w i e c  o so b . 6*10 r a n o ,  oeob. 11*55 r a n o , 

p o sp . 1*50 w p o lu d n .,  o so b o w y  G*20 w ie c z ó r , o so b . 
10*10 w  n o c y . 12*30 w n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55* iano , o so b . 1*40 w  p o ł .  o so b . 
10‘S0 w n o c y , o so b . 12*10 w n o c y .

Z S o k a l a  o so b o w y  8*15 ra n o , o so b . 5*55 p o p o łu ­
d n iu  (o sta tn i i z  B e łżca).

Z J a r o s ł a w i a  o s o b . 11*15 p rz e d  poi.
Z J a n o w a  o s o b . 7*40 r a n o , o s . 1*01 w poł. 7*58w . od 

1. do  31. m a ja  i od  16. d o  BO. w r z e ś n ia  c o d z ie ń  —  p rz e z  
r e s z tę  l a t a  w ś w ię ta ,  '>21 w. o d  1. c z e rw c a  d o  15. w rz e ś n ia .

Z B r  a u  c h o w i e  (5*50 r a n o  (od 7 . m a ja  do  10 w rz e ­
śn ia ) , 8*15 w ie c z ó r  (od 7 . m a ja  do  80. c z e rw c a  8*34 w. 
i od  IG, s ie r p n ia  do  10 w rz e śn ia ) .

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 r a u o  (od 7. m a ja  do IO .wtz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  o so b . 4-10 r a n o ,  p o sp . 8*80 r a n o ,  o so b . 

8*45 r a n o , p o sp . 2*55 w p o łu d n ie , o so b . 0*40 p o p o ł.,  o so b .
10*50 w n o c y , p o sp . 12*50 w n o c y .

I >0 P o d  w o ł  o c z y  s k  (z P od zam cza ) o so b . 6*30 ran o , 
o so b . 9*53 r a n o ,  p o sp . 2*08 p o p o ł.,  e s o b . 11*32 w ie c zó r. 

D o T a r n o p o l a  7*20 w ie c zó r .
Do C z e r n  ł o w i e c  o s o b . 6*30 r a u j ,  o so b . 9 4 5 p rz e d  

p o łu d n ie m , p o sp . 2*45 p o p o ł.,  o so b . 6*21 po  p o łu d .,  o so b . 
1 0 * 4 0  w ie c zó r , o so b . 2*36 w n o c y .

Do S t r y j a  o so b . G*20 r a n o , o s o b . 9 1 0  p rze d  p o ł.. 
o so b . 3*05 p o  p o łn d . o so b . 7*00 w ie c z ó r .

D o S o k  n l a  o so b . 10*10 p rz e d  p o ł .,  o so b . 7*10 w ie ­
c z ó r  (p ie rw sz y  l d o  B e łż ca ).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o s o b . 7*42 w ie c zó r. 
Do J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 p o p o ł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 r a n o , o so b . 12*59, o d  lh —15/z 

w  ś w ię ta  3*15 od  1. m a ju  do 30. w rz e śn ia ^ , 6*50 w ie c z . 
od  Vft— ■15/s w d n ie  p o w s z e d n ie  8*35 w ie c z ó r  (od 1. do 
81 . m a ja  i  od 10. d o  80. w rz e ś n ia ) ,  9*10 w ie c z ó r  (od  1. 

c z e rw c a  do  15. w rz e ś n ia  w św ię ta ) .
D o B r  z n c  h o  w i c  5*50 r a n o  (od  7 . m a ja  do  10 w rz e ­

śn ia) 2*15 (od  7 . m a ja  do 10. w rz e śn ia ) ,  w  ś w ię ta  
p o p o ł. (od 7 , m a ja  d o  10 w rz e śn ia ) .

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 p o p o ł.  (od 7. m a ja  do 
w rześn ia ) .

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  ś ro d k o w o -e u ro p e js k ia g o .

I> o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b , 4*40 r a n o ,  p o sp . 7 r a n o ,  o s o b . 8*45 

ra n o , o so b . 1*30 p o p o ł .,  p o sp . 2*24 p o p o ł., o so b . 6*25 p opo ł., 
p o sp . 9*38 w ie c zó r .

Z N. S ą c z a  p rz e z  S u c h ę  6*86 r a n o ,  4*47 p o p o ł.
1  S u c h y  i W a d o w i c  do P ła sz o w a  7*53 ran o .
Z M s z a n y  d o i .  o d  1 lip c a  do 30  w rz e ś n . 7*40 w iecz. 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 r a n o , o so b . 5*60 w iecz.
Z O ś w i ę c i m a n a  S k a w łn ę  o so b . 11.01 p rz e d  po ł., 

9*40 w ie c z .,  n a  T rz e b in ię  7*33 ran o .
Z W i e d n i a  p o sp . 6*06 r a n o ,  o so b . 9*45 r a n o ,  p o sp , 

2*43 p o p o ł., o so b . 5*14 p o p o ł., p o sp . 8*18 w ie c z ó r , o sob . 
10*09 w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  11*56 w n o cy .

Z K r a k o w a  odchodzą:
D o L w o w a  p o sp . 6*31 r a n o , o so b . 8*15 r a n o ,  o sob . 

11*— p rz e d  p o ł .,  p o sp . 2*4« p o p o ł., p o sp . 8*35 w iecz ., o sob . 
9*—  w ie c z ó r ,  o so b . 10*50 w n o c jr.

l)o  O ś w i ę c i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 r a n o . o sob . 
1*08 p o p o l.

Do O ś w i ę c i m a  p r z e z  T rz e b in ię  o so b . 6*40 w iecz .
D o M s z a n y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  d o  30 w rz e ś n ia  

o so b . 3  ran o .
D o  H u s i a t y n a  p rz e z  S u c h ę  9*05 p rz e d  poł.
D o H y r o w a  p rze z  S u c h ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  o so b . 6*15 w iecz .
Do W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o ł.,  m ie sz . 8  w iecz . 
D o W i e d n i a  o so b . 5*32 r a u o , p o sp . 7*25 r a n o ,  o so b . 

9*20 r a n o ,  o so b . 2  p o p o ł.,  p o sp . *2*31 p o p o ł., p o sp . 10 w iecz. 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 p o p o ł.

w&Ta w s7 .e !A te  / . i u ty t im ia  
r  8  o i i p o w i a im  A im i in l -  
s t r a e y r i  t y l s io  p o  # t n j -  
jm a n tu  5  c t .  m u r k i .

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzeilaż. |

Skład P łócien K orczyńskich
we Lwowie, halicka 16. 

poleca w ielki wybór ręczników  
chustek do nosa, ścierek, dre­

lichów.

r^ o s z u K u J e  s i ę  K lo e y  bu - 
f  J t o w e  grnbośoi od 35 
etnu wyżej i długości 270 ctm. 
czyste bez gałęzi, ilość n a c o  

Łaskaw e oferty 
w raz z podaniem ceny un i­
to wnej, pod szyfrą „K  S .“ 
w Tarnow ie. 2102

Tg ]  T r o e a y ń s K ie s ©  w pa-
gażu H ausm ana: 

pól kilo H erbatników 60 ct., 
Pomudek oO ct., Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zt. Wy­
rób w łasny. 2269

M a s z y n y  tso s z y c i a  po­
prawno Singera z pierw, 

światów, fabryk, r ę c z n e  od 
25—48 zł., n o ż n e  od 27—48. 
Na rafy po 4 zł. mies., gotów ką 
10°/o taniej.-CeuniLi bezpłatnie. 
J a n  i . u n r i i K .  t J a i i c l t a  6 , 
Lwów. 2265

a a g e a m t . — b b b h  iii

Me r b a t e  f a m i l i j n ą  w y ­
śmienitą, oraz doborowe 

gatunki kaw y poleca snecyalnv 
skład A d o l fa  S I  A <K F  St ł ,
Lwów, Sykstnska 1. 2446

‘j jtr ic c /.a ra ia  parowa w  Ju- 
™ sienicy, poszukuje od- 
irców  na  masło deserowe 
słodkiej śm ietanki po 106 z 

klg.. loco Jasien ica , zaś 
12 zł. z dostawą na  m iejsce, 
jo. Masło co dzień świeże 
nadzw yczaj dobrze opako- 
iiic. — Zgłoszenia przyjm uje 
rząd mle czarni parowej w J a ­
mie#. 2538

B e c z k i  e  fitF by , t ł f i t l c  
z  K w a s u  s ia S '« » a n c -

g-0 do nabycia w „Słowie Pol-

I g E ^ o r f e p ia n  i pianino prze- 
J*1- g rane są do nabycia w skła­
dzie ML lU a r e i t ,  Rynek 9.

Ł M d o l i k  mało używ any 
na sprzedaż. Źuliu.skiego 

4. 2589

i " ' ^ !'r a i n e  dla akuszerek ele- 
ganckie kom pletne k a ­

setk i według przepisu mini- 
storyalnpgo po cenie 14 zfr. 
tyiko w drogueryi Emanuela 
Sohenkera we Lwowie ui. Sło­
neczna 15. Przeszło 100 kase­
tek  już w ysprzedanych. 2190

interesy majątkowe
i  I t a i n l ł o w c .

M m n i e i u c a  dwujiiątrowa, 
przed 7 la ty  wybudowana, 

położona przy placu św. Ju ra  
1. 8 pod korzystnym i w arun­
kami do sprzedaniu. Bliższej 
wiadomości udziela Dr. T ade­
usz Goreeki, adw. kraj. we 
Lwowie przy ul. Akademickiej 
i. 26. 22:ib'

P, p t f l f . a  w  Głogowie je s t 
-™ - z woin°j ręk i za gotówkę 
do sprzedania._______  252-8
A p t- f t i ia  do w ydzierżaw ienia. 
»"* „A pteka” Biuro Ploinm, 
Lwów. 2581

o te l  i res tau racya  w Sko- 
lem. kom pletnie urzą­

dzony. w najlepszym  ruchu, 
pięknem  położeniu, blizko ko­
lei, z powodu objęcia innego 
interesu natychm iast do odstą­
pienia. — Bliższe w iadomości 
ti J. L indenbergera, re s tau ra ­
tora tnmże. 2566

■ J P J o ż y e / i i i  3 . 0 0 0  zir. na 
-*L powną hipotekę i t0°/o 
poszukuję. Adres poda z g rze­
czności biuro Plobna, Lwów.

2587

i dzierżawy 
poszukuje adw okat 

Święaicki, Jagiellońska 7.
2593

Apteki j r *

Boiiiesisiiia różne.
^ m e r j t o w a n y  urzędnik 

państw o ivy, w łaściciel re ­
alności wg Lwowie, w pobliżu 
centralnego dworca, m ając 
wielk io piw-nieo m urow ane z k a ­
m ienia, równioż obszerne po­
dw órze; objąłby skład kom i­
sowy i zastępstw o b r o w a r u  
lub innej f a b r y k i .  Adres 
w skaże Biuro dzienników Bueh- 
staba, Lwów ul. K arola Lur wi­
lca 21. 2547

Morskie Oko,
otw arte, tylko dla chrześcian; 
dla pań od 10—1.

Józef Iwanicki.

Herbarz Polski
wydawany przez Adama B o ­
n i e c k i e ? #  z rysunkam i, uło­
żony alfabetycznie, wychodzić 
będzie zeszytam i m iesięczny 
mi D ziesięć zeszytów  pięaio- 
arkuszow ych stanow ić będzie 
tom. Dotąd wyszło zeszytów 4. 
Ceua zeszytu 1f5 A o p ., czyli 
tomu j. drogo rubli ~ kop. oO . 
Przy zapisyw aniu płaci się na­
leży tość za 1-szy i ostatni ze­
szyt. Po w yjściu pierwszego 
to p u  cena podniesioną zostanie 

do rs. 9 za tom. 
Prenum erow ać można we 

w szystkich znaczniejszych księ­
garń in-oh.

sk ład  głów ny w  księgarni 
Gebethnera i Wolffa w W arszawie.

2593

Mieszkania i sklepy.

M i i k a  letnich m ieszkań 
w Korczynie nad Stryjem  

do w ynajęciu, staeya Syne- 
wódzko w y ż i»  — Zgłoszenia 
Szczepański p. Kruszolnica.

2427

H T l i c a  <JoIęI* ia  7  do wyna- 
ję c ia : 4 pokoje, przedpo­

kój, nyża, kuchnia, 2-gio piętro 
z w'oduoląi?rein. 2 pokoje z ku­
chnią, oficyny, parter, 's ta jn ia  
i wmzownia. 2489

I N a  iii<-/.a»i.o/.ii,v« 8i lo-
tników  hotel o 4U poko­

jach , -w m iasteczku Poreliińsku 
560 m. nad poziomom morza, 
wśród lasów szpilkowych i gór 
w ysokich 900—1000 m., w uro­
czej dolinie, kąpiele rzeczne 
i szturebad, tuż obok źródła 
żelazistej wody j siarkow ej. 
Pokój V, zi na m iesiąc, obiad 
od 40 ct. Zarząd kąpieli „na 
B asztach”, poczta, telegraf, 
lekarz w Perobińsku, staeya 
kolei Krechowice. 2527

''i r o d e c lk a  3 9 .  Pokój ume- 
- - blow any, z pościelą, fron­

towy. w parterze, 10 złr. m ie­
sięcznie. 2571

SJS S zM . P # k 'U C , parter, M io d y  pomocnik handlowy 
T i  TT. n i e t r o  z  T ) rz v -  d o h r z e  n h c n n i r n n i r . n r  z  n n l r o .I. iII. piętro z przy- 

należytościam i ul. Friedrichów , 
(Kalecza boczna) obok sor.ii- 
naryum . 2585

U e  dla letników!
IV K leparow ie je s t do w yna­
jęc ia  dla letników jeden  ob­
szerny pokój z kuchnią i w e­
randą. Okolica piękna, górzy­
sta. W pobliżu lasy. Sadzaw ka 
do kąpieli w ogrodzie. Zgłosić 
się do Józefa Bratkow skiego 
w Kiepurowie. 2682

M I R U lJ b Z A B t :  — Pokoje 
umeblowane z wiktem, 

w ślicznem położeniu, w ogro­
dzie, blizko P ru t i las jodłowy 
do w ynajęcia. Zgłoszenia: ck. 
urząd pocztowy, Mikuliczyn.

2568

l ^ c l a f . T U .  'Dpży pokój ka- 
-™ ”  w alerski, w świetnem  po­
łożeniu, blisko kolei, nad P ru ­
tem , także z wiktem do na ję ­
cia. Zgłoszenia pod H D. do 
Adm . Słowa Polsk .“ 2558

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

M io d y  c r i ó w i c k ,  la t 25,
mówiący język iem  pol­

skim, niem ieckim, angielskim  
i włoskim, poszukuje m iejsca 
za kom ptorzystę lub w ojażera. 
Ł askaw e oferty pod Drohobycz 
poste rest. A. 0. 1234. 2539

^ p r a r z a d  K a m i e n i c y  p rzy j- 
- mie urzędnik  państw o’,, y. 

Bliższej wiadomości udzieli do­
zorca domu, ul. Gołębia 1 3.

2583

Fr a u ę a i s e  d is łt in g T ić e
cherche place pourvacan- 

ees. A dresser dem andes Ajen- 
cya dzienników, Passage Haus- 
m ana 9. — P o i l i ’ F r a n ę a i -
s e .  2590

d b ś o b a  in te ligen tna  i do- 
™ w1 ijre go w ychow ania poszu­
ku je  posady kasyerk i, zarządu 
domu lub do tow arzystw a oso­
by starszej lub słabej. Zgło­
szenia do R edakcyi pod „AN“.

R y s o w n i K  (praktykant) z do­
brem  pismem rond. poszukuje 
zajęcia u Pp. inżynierów  lub 
architektów . — Zgłusz.: Zdolny, 
post.-reet. Lwów

dobrzo obznajom iony z noko 
jam i do śniadań poszukuje po­
mady od 15 lipca. Poste-rest. 
J. W. 300.

A ic m K a  nauczycielka poszu- 
kujo posady na  czas w akaeyi 
do dzieci, albo jako  tow arzy­
szka do osób starszych. P. P. 
ul. Zamojskiego 2, w parterze.

Z d o ln y  pisar;. w ja zy k u  pol­
skim i niem. poszukuje posady, 
Zgłosz. pod I. Z., post. rest., 
Lwów.

IT7 < L o lu io n a  p t u i u  w  h a -  
f ć i a r s f c w ic ,  poszukuje miej- 
sca w domach pryw atnych we 
Lw ow ie lub na prowineyi. — 
Zgłoszenia p.-r. „S. K .“ Lwów.
E K o n o in  żonaty poszukuje 
posady na o rdynaryc. Biuro 
•sług Br. Macliniewskiego, plac 
K apitulny 3, Lwów
S n le l is ie i i is j : i  o s o b a  z kau- 
cyą, poszukuje m iejsca w sk le­
pie naftowym Łaskaw e zgło­
szenia p -r. „J. B. 100“, Lwów.

b) Zaoj'aro ivane.

E j£90S 7U K njc s i c  obrotnego
i znającego się na rzeczy 

zastępey składu wm. Oferty 
pod C. K. 7233, poste-rest, 
K losterneuburg. 2519

O  s o n a  in teligen tna w śre­
dnim wieku, n ieb rzydka, 

potrzebną je s t do opieki nad 
cierpiącym i wyjazdu do k ą ­
piel. Język  niem iecki w ym a­
gany. Z. Z. poste restan te . Kro­
sno. 25j60

R ^ o n c y p i e n t a  poszukuje 
-Blm - adw okal Dr. B<m<lol w Sa­
noku. 2567

ć T a s o b a  m ło d a  ruchliw a, 
um iejąca dobrze graSu- 

wać, obznajom iona z gospo- 
daistw om  w iejskiom , a  szcze­
gólnie mleeznem, dobrze roko- 
m endow ana, znajdzie zaraz 
um ieszczenie jako  wyręczy- 
ciclka pani na wsi. Zgłoszenia 
z odpisami świadectw’ do biura 
gazet Olszewskiego, Lwów

2586

K p& oiM ocniK  fryzyerski znaj- 
dzio miriaszczenie u Mi­

ko ła ja  Boryckiego, ul. Słowa­
ckiego 1. 8. 2584

Ad w o l i a t  Dr. Ostermann 
w Stanisław ow ie poszu­

kuje natychm iast rutynowa 
nego koncypionta, upraw nio­
nego do su b sty tu c ji, \7arunk i 
korzystne. Do zgłoszenia n a ­
leży dołączyć św iadectw a do. 
tycbezasow ej praktyki. 2579

IfcliowaiiiB i naukiu.

F c a e ń  VI. kl. poszukuje m iej­
sca do sklepu lub d ru ń an r albo 
lekcye. Zgłosz. Kynek 34, III p. 
Mostowy.

F ra rr« * a 5 se  dćsire se plaeer 
pour le tomps des vacances. 
i8 'adresser K. J., Rue P ańska 11,
I. -śtage.

F a u n a  z dobrego domu, zna­
jąca  język  francuski, niem ie­
cki i polski, szuka m iejsca 
lcktorki. Zgłoszenia „R. K .“ 
Biuro dzienników, Pasaż Haus- 
mana.

K a n d y d a t  som inaryalny po- 
I szuLuje lekcyi lub jakiegokol­

wiek innego zajęcia  we Lwo- 
I wie lub naprow tncyiL . W ukina

K a p i& le  m o r s k i e
1 8 sy  liściowe, łagodne

falowanie morza, c ienista prom enada i parki na wTybrzeżu, 
zimne i ciepłe, m orskie i solne uzdraw iająco kąpiele w szel­
kiego rodzaju, w odociągi z wodą z gór, kanalizaeya, elektry­
czne ośw ietlenie całej miejscowości, tea tr letni, 220 metrów 
długi, pomost na morzu, 48 pociągów kolejow ych dziennie, 
w pobliżu Gdańsk, w yścigi zach Klubu jazdy  z totalizatorem , 
to r dla cyklistów, plac na law n-tennis, codziennie koncerty  
o rk iestry  zdrojow ej, złożonej z 37 członków, reuniony, prze­
jażdżki na  gondolach, regaty  żaglow ców  gdańsko-zorpotskiego 
klubu w ioślarzy „Gode W im F. — Obszerny elegancki zakład, 
kolonady, mogące pomieścić 2.000 osób. Dobro a tan ie  mie­

szkania i obsługa. 2581
Jfcg- z a  d a r m o .
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Płócien i bielizny

J a s ia  R i e d i a
w<ć L w o w ię

p o le c a  n a j ta n ie j  w ła sn eg o  w y ro b u

koszule salome
po zl. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3 —
Koszulo2 przoaami pikowymi 

i faldzikami (zakładkami) 
do zl. 2-75 i 3 —

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zl. 2'50 
i 2-75

Koszule nocne po zl. l -55 
i 1 '90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszuie dla chłopanów po 
zl 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S S N Y
l-l!5,

240

po ct. 90. zł. 1'05,
1-45, 165, 1-80.

Kołnierze tuzin po zl. 
i 2 80.

Mankiety tuzin po zł. 4-—  
i 4-80.

C h u s t k i  płócienne tuzin 
zł. 2-50.

Praw dziw e Saskie

d la  p a ń , p a n ó w  i d z ie c i.

K l i A W  1 1  Y
w  największym  w yborze.

Zamówienia z prowincjo wy- 
kofiują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n i e  s z c ze g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  73

FLIRT N a jle p s ze

tutki i hihułk;
w  k s ią ż e c z k a c h  \ , 

z  ( ł i a p i e r u  § a s s o w s Ł ' i e g o  
w y r o b u  "Tw ' _  I D T i e r r c . O J O T T ^ ^ l ^ I e g O  w e  L w o w i e .

iZkiT W szędzie  do nabycia, "g f f

Zakopane Hotel i Pensyonat w  now ym , w ygodnie urządzonym  domu, 
z roziegłem i widokam i na T a t r y  i dolinę Zakopanego, 
nosiada w ysokie, ouszerne i ciepłe ponoje. Wjazn od 
Chram cówek. P rospekta na żądanie. Ceny um iarkowane.

Willa Liliana
Dla kapitalistów.

Fabryka wyrobów metalowych
dobrze się ren tu jąca , z powodu stosunków  fam ilijnych 
z wolnej ręk i do soizeiianiia. — Buuynek w łasny. 

Ew entualnie przyjm uje się spólniku.
P o t r z e b n y  K a p i t a ł  1 5 .0 0 0  a o  tsO .uO O  z t .

Zgłoszenia przyjm uje adm inistracya „Merkurego* 
w  K rakowie. 2543

stacya kolei 
oo o k Siryja.

M i e s z k a n i a  u m e b l o w a n e  na lato do najęcia — 
z powodu budowy łazienek zakład leczniczy w tyni 
roku zamknięty. Bliższych wiadomości udzieli p. T a  
d e u s z  Ł a s z k u ,  przełożony obszaru dworskiego 

w  M o r s z y n i e .  2350

Zdolna kasjerka z dobrego domu izrael., 
zaufania godna, znajdzie 

zaraz stałe umieszczenie w jednym z większych han­
dlów we Lwowie. Kaucya je s t pożądaną, lecz może 
też przez dobrą reputacyę reliektaiitki być zniżoną. 
Zgłoszenia pod J. H. 22, post.-rest. 2535

Rowery od 1 3 0  złr. 
W szelkie przybo- 

ry dla kolarzy użyy.ane pneu­
m atyczne row ery  od 80 złr 

poleca

Tadeusz tiustowicz
s k ł a d  r o w e r o w

j j w ó w ,  ul. A kademicka 1. 12.
Z a m ó w ien ia  z p ro w in e y i o d w ro tn ie .

n i i i L i
dla dorosłych 

bardzo silne

2-75
f poleci m agazyn firmy 1

r kauczyuski i gberski
Lwów, ul. K arola Ludwika 7^ 

F i l  j a : Balicka 6.

Używ ajcie na śniadanie n ie p r z e n p ż s z o n e  tv  u o b r o c i

O w s i a n e  K a k a o
n a  p o ż y w k ę  d la  d z ie c i

la O M  E t t Ł  fM l E ’« 0

Mąkę  owsianą.
X j .  l O O E S T L I  a tT ,  :b  r  e  g- e  j j . -ł .

Oelem wykonania w drodze przedsiębiorstw a budow y gm achu K asy Oszczę­
dności w Jaśle , rozpisuje się rozpraw ę ofertową', naznaczając term in w noszenia 
ofert na  dzień 5  t i p c a  br., do godziny 12 w  południe.

Cena kosztorysu w ynosi 43.274 zł. 22 ct., wadyum 5°/o. — Chcący ubiegać 
się o tę robotę, zechcą zgiosić się do D yrekcyi K asy Oszczędności w  Jaśle, w  celu 
przejrzenia planów kosztorysu  i szczegółow ych w arunków budowy.

2525 Dyrekcja Rasy Oszczędności miasta Jasła.

Renomowany Zakład w odoleczniczy
dla w szelkiej na tu ra lnej kuracyi. 
W ielki park . W spaniała górska oko- 

iica. K ąpiele św ietlne, 
słoneczne, błotne, ziel- 

1 ne, piaskowe, z kw asu 
węglowego itd. Stalowe źródło. Rada łekarska  i indyw i­
dualna. Ceny przystępne. P rospekty  darmo i oplatnie przez 
zarząd kąpielowy. — K ieru jący  le k a rz . Dr. M. Zim m er- 

mann (dawniej w  Thaikirchen). 1056
■ U K E O & n B IM f

aiserbaa
h *.fł~

$[RosenhemiLinia ''onachium- 
kuisleM. Sa.iliurg 

W'edeń.

f "

K t L E S O A R Z
I L U S T R O W A N Y

„SŁOW A P O L S K IE G O “
na rok 1900

w y jd z ie  z d ru k u

w arugiei połowie sierpnia b. r.
Hakład 2C.QOO_eyzeipplarz7.

Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień k a ­
lendarzowych obszerną część Literacką (z ilu- 
stracyami),wszechstronnie opracowany działin- 
formacyjny, oraz poradniki we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego i gospodarskiego.

Inseraty do Kalendarza należy zgła­
szać w Adm inistracji „Słowa Polskiego^  
o ile możności w cześn ie; spóźnione bowiem  

nie będą przyjęte
V______________________________________  J

ARBENZ'A szwajcarskie
b r z y t w y
z wymion- 
nomi klin-

w sław ione w catym  św iecie 
sw ą dobrocią, dosKonaloscią 
i pew nością. Do nabycia  pod 
z rpe łną  gw arancyąfourykanta, 
w w szystk ich  składach Austro 
W ęgier N ależy uw ażać na 
m arkę A . A R B E I Z ,  Jougne, 

(L ausan nc). 13

Brzytwy AróerTz’a
po cenach fabrycznych sprzedaje

Pielecki i Ska Lwów,
magazyn broni i rowerow.

L a  L i e r w y
na kapelusze

w prześlicznych kolorach.

Znakomitą F A R B Ę
<5Lo 't o ie l5.z n .27"-

F A R B Y  do siikiin
i  d o  r ę k a w i c z e k  

w  r ó ż n y c h  k o lo ra c h
poleca

Wolf Gzcpp
N ajstarszy  galicy jsk i sk ładfarb  

pokostów i lakierów

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
=  Rok załozema 1843. =

Dla teraźniejszych zasiew ów .
T u r n i p s  czyli angielska ol­

brzym ia i i z e p a  pastew na 
5 kl. zk. 4-80, 1 klgt. zł 1 —. 
Duża I t z c i i i i  b a w a r s k a  5 kl.
zł. 3- —, 1 kl. zł. —‘64 L u ­
c e r n a .  traw y i w szelkie na­
siona gospodarskie poloca głó­

w ny skład nasion

TEO FILA ŁUCKIEGO
w Mełnie, poczta S trzeliska no­
we, tudzież Pasy  do m aszyn i 
m łocarń. C enniki posyła na  żą­
danie franko. 2540

5 0 0  i c o r o n
natychm iast w  gotówce w y­
płaci się tomu, kto w yrobi od­
pow iednie m iejsce dobrze po­
leconemu człowiekowi, b iegłe­
m u w prow adzeniu ksiąg  go­
spodarskich i handlow ych, w  Ko- 
respondencyi, spraw ach sądo­
wych i podatkow ych. K aucya 
w raz ie  wymogów. — Oferty 
pod „500 koron" nadsyiać na­
leży do A .łm inistracyi „Słowa 
Polskiego*. 2564

i i n s  E d S N E f f i
Lwów — Plac Franciszkański.

8rod«, 28 czerwca —  8-ma wieczór

W s p a n i a ł e  P r z o d s t a w i e n i e .
Nowy bogaty program .

Drugi występ sławnych w całym świecie

trzeeb  siósts* W allen d a «
C zw artek P rzedstaw ianie galowe.

P iątek  H ig h - L . i ( e .
Sobota l>wa przedstaw ienia.

m

1.000k o p e r t
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł.  6 0  c t
w r a z  z  p r z e s .  p o c z t o w ą ,  w y k o n u j e

Dniami?. „Słowa Polskiego*'
w e L w o w ie . 

C h o ra żczy zn a  I7-I9.

\m

❖

IAla zaspokojenia n aj wy br ° d r, i ej s zy ch 
"  wymagań PT. Publiczności, wpro­
wadzam y od 1 lipca jako nową markę

N a jp r z e d n ie js z e

PIWO EKSPORTOWE
wyrabiane z najszlachetniejszych ga­
tunków słodu i chmielu, które śmiało 
może konkurować z najlepszemi pi­

wami obcemi.

Butelki pół litrowe p iw a  e k s p o r ­
to w e g o  po 12 Ot., zamawiać można 
u naszego zastępcy, pana 2594

S i  T X 7 ’ l e s e 2 ' a ,
ulica ESykstuska 14.

L w ów . Teleron nr. [49. Lw ów .

L w o w sk ie

Towarz. akcyjne browarów.

P l E l t n ^ l  B U K O W IŃ S K A  F A B R Y K A

Portland i Roman cementu
E M A N U E L A  A Z Ł S L x L & D A

w  P u t n i  e.

N iniejszem  pudaje do wiadomości, iż otworzyłem m o j ą  według najnow szych w ym agań 
urządzoną fabrykę, w której na razie  w yrabiany

N a t u r a l n y  c e m e n t
n a j z n a k o m i t s z e j  j a  K o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie.

Zastępstwo powyżej w ym ienionej fabryki pow ierzyiom  dla L w ow a i G alicyi wscito-
i* n ie j  Panu

S .  L I Ł Ż E I L T T Z Z - Ą J L
w e  L w o w ie , ul.. S y k stu sk a  1. 4 3 ,

który  zaopatrzony m ojem pełnom ocnictw em , u trzym uje we Lwowie znaczne składy i wy­
konuje zam ów ienia natychm iast tak  we Lwowio jak  i na prowineyi. 

Upraszam P. T. intoroseniów  budowlanymi o łaskaw e zgłoszenie i przekonanie 
się o w y s o k i e j  w a r t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  c e m e n t n  i zarazem  mam 
zaszczyt kreślić się z wysokim szacunkiom

23i 3 Em anuel Axelrad .
ADRES: „EJHAHTOEL A X E L R * I » “  U a d o w c e  ( K a d a u U )  I t u k o W i n a .

Nakładem Spółki \vydawmezej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Poiskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Halacińskiego


